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|HEDY VESSEL 


Zobaczymy ją wkrótce w „Wojnie trojańskiej” 


"wa 7T 


a, 


e TYDZIEŃ 


Joanna Munk t reż. Witold Lesiewicz odbierają 
„Surenkę” z rak red. Jerzego Płażewskiega 


WRĘCZENIE „SYRENEK” 


ak popularnie nazywa się Nagrody Polskiej Krytyki Filmowej 
1 marca odbyła się w warszawskim Domu Dziennikarza uroczystość 
wręczenia nagród przyznanych za najlepsze filmy wyświetlane na 
polskich ekranach w roku ubiegłym. 


Nagrodę za najlepszy polski film fabularny — „Pasażerkę” re: 
Andrzeja Munka — odebrała wdowa po zmarłym reżyserze, Joanna 
Munk i Witold Lesiewicz, który wraz z zespolem opracował niedc- 
kończony film swego przyjaciela. 


Nagrodę za najlepszy film zag 
„Vi 
przebywając: 


aniczny przyźn 
a. Zostanie 


no — juk wiadomo — 
przesłana reżyserowi 


w imieniu realizatorów filmów: 
Wurkowskiego i „Rozwód po włosku” Pietro Germiego — wyróż! 
odebrali przedstawiciele ambasad ZSRR i Włoch. 


„Dziecko wojny” reż. Andrieja 
nia 


Rozpoczęto realizację 


W ostatnich dniach rozpoczęto zdjęcia do trzech nowych filmów 
W atelier warszawskim reż. Witold Lesiewicz pracuje nad „Niezna- 
nym”. Jak pisaliśmy, ten film nowelowy — według scenariusza Józefa 
Hena — przedstawi dzieje polskich żołnierzy na szlaku bojowym Le- 
nino — Berlin. 
Reż. Wojciech Has przystąpi do zdjęć dwuseryjnego „Rękopisu zna- 
lezionego w Saragossie”. Ekipa pracuje w wytwórni wrocławskiej, 


1 wreszcie w Łodzi rozpoczęto produkcję filmu pt. „Pięciu reż. 
Pawła Komorowskiego — o różnych losach mieszkańców Śląska. 


W foyer warszawskiego Teatru Narodowego ot- 
warto interesującą wystawę rysunków teatralnych 
Adama Perzyka — „Od strony kulis”. Ada 
rzyk jest plastykiem, satyryki»m i aktorem estea- 
dowym, u także filmowymi — od roku 1958 wy- 
stąpil W przeszło dziesięciu filmach (m.n.*spr. 
dawca w „Miasteczku”, Alojzy Rączka w „OR 
niomistrzu 'Kaleniu"). Jest również autorem" fll- 
mowym — wedlug jeno tycznych przeżyć 
opracowano scenariusz „Drogi na Zachód”. Adam 
Perzyk szkieuje także migawki z planu filmowe. 
go, czekamy więc na następną jego wystawę — 
poświęconą filmowi. 

Na zdjęciu: artysta (z lewej) na swej wystawie 
w towarzystwie reż. Jerzego Hoffmana. 


WYSTAWA 


Festiwale polskich filmów 


Dla uczczenia dwudziestolet 


inaugurują imprezę wyświe „U: 
© „Eroica”, „Ludzie z pociągi 
brane 


w Delhi (ndia). 


zawało ciekaw 


Studenckie WSSE 
wczasy  SRORRRDGR 


PRI. zorganizowany został Festiwal Filmów Pol- 
skich na Litwie. Program obeimuje dwadzieścia pozyci 
arne skrzydła” Ewy i Czesława Petelskich. 
„Świadectwo urodzenia”, „Nóż w wodzie” i wy- 
lmy Krótkometrażowe zostały pokazane podczas Festiwalu Filmów Polskich 


fabularnych. Na pokazie 


Już po raz piąty Zrzeszenie Studentów Polskich zorgani- 
formę odpoczynku 
ył si 


asy filmowe. 
je w Szklarskiej Porębie dwutykod 
Którego 150 studentów z calego kraju 
filmy krótkometrażowe z różnych wy 


tzw. wt 


twćrni. Projekcje uzupełniane byly. prelekcjami, dyskuslami 
i spotkaniami z realizatoranu. Zajęciami kierowal Jan Bud- 
kiewicz, absolwent PWSTIF i krytyk, filmowy. 


Dlaczego kolejki 


ówi się, że „Wars” należy 
—M 6 gruby ki wyspocjalizo 

wanych, o repertuarze zbli- 
żonym do" kin” studyjnych. Jakimi 
kryteriami kieruje się pan, układa- 
jąc repertuar? — pytamy. kierownika 
klna „Wars”, Bogdana: Berlińskiego. 


— Lubię mieć u słebie filmy, które 
sam chętnie oglądam: filmy artysty- 

łe wybłine lub dyskusyjne, ale 
z jakichś powodów interesujące. 
Przez ekran „Warsa” przewinęty się 
np. wszystkie filny Bergmana t an- 
głelsktej „nowej falt”. Pamiętam, że 
„Czterysta batów”, przyjmowany na 
ogół z oporami, ja wziąłem bez obaw, 
na ochotnika-t film miał powodze- 


nie. Ponad miesiąc  wyświettaliśni 
„Hiroszima, moja miłość”. Teraz, j 
Od paru tygodni dopominam się o 
„Samotność diługodystansowca”, Ale 
władomo przecież, że ambicje arty- 
styczne trzeba godzić z wynikami 
ekonomicznymi. Jest też jedna zna- 
na wśród „ktniurzy” prawda, że u- 
kludając rópertuar trzeba włedzteć, 
co wyświetlają sqstednie kina, nie 
zapominać o położeniu własnego. Sq: 
dzę, że pewien typ filmów publi 

ność woli ogiądać nawet w mniej 
korzystnie położonym kinie —- za 
pewntającym jednak pewną intym- 
ność odbioru, t miłe otoczenie po 
wyjściu z seansu. Istnieje na pewno 
rodzaj filmów, po których niechętnie 
wychodzi się na gwarną wielkomicj- 
ską ulicę. Uroki Starówki sprzyjają 
właśnie zdobywaniu tego rodzaju wi- 


—A więc poza kryteriami arty 
stycznymi i ekonomicznymi — także 
ps ehologia? 


- Na pewno. I to nie tylko przu 
doborze, ale i przy ustalaniu kolej- 
nosct wyświetlanych tytułów, W tym 
miesiacu np. po „Harakiri” będz 
my wyświetiać „Kandyda”, „Czas po- 
ganstua” i „Krzuk strachu”. 1 

śnie ta kolejność wydaje mi się bar- 
dziej właściwa, chóe proponowano 


na „Harakiri”” ? 


mt bezpośrednio po „Haruktrt — 
„Czas pogaństwa”. 


- Uważa się powszechnie, że filmy 
japońskie są ekskluzywne, że docie- 
raju do_ niewielkiej stosunkowo gr: 
py widzów. Przed „Warsem” wida 
Jednak dlugie kolejki po bilety na 
„Marakiri”” 


— Film ten wyświetlamy od 22 Uu- 
tego —_a więc już trzeci tydzień 

i to przy stuprocentowej (rekwencjł 
na sedusach wieczornych. Dodam na 
inurginesie, że mutej wytrzymali wie 
dzowie korzystają że specjalnie przy- 
gotowanych zapasów kroplł walerta 
nowych. Odwiedzało nas parokrotnie 
pogotowie rutunkowe. Wszyscy pa- 
cjenei — to mężczyźni! 


- Wiademo, ze dobre wyniki Ko- 
sowe mają wpływ na zarobki pra- 
cowników kina. Czy opłaca się panu 
lansowanie - trudniejszego  repertu- 
aru? 


— Nast pracotenicy mają najwyższe 
stawki w Warszawie. Plany wyko- 
nujemy. Mimo spadku frekicencji U 
kinach warszawskich — w „Warste 
stale rośnie ilość seansów i wid 
(351 tys, w 1961 — 415 tus. tw 1963) 
Tal więc repertuar ten w zasudzie 
opłaca dm, choć czasem wyma 
ga większego wysiłku od załogi kt- 
na. W ciągu ostatnich paru lat je- 
dynie „Naga wyspa” poniosła zupel- 
mą klęskę kasowa,  Mniejszum po- 
modzeniem cieszą się w nas filmu 
polskie. 


— A gdyby lak zaproponowana pa- 
nu uczynienie ..Wa! kinem stu- 
dyjnym? 


— Nie burdzo wiem, co należy ro- 
umieć pod tym pojęciem. Rodzaj 
publicznie dostępnego klubu filmo- 
uego? Jeżeli jednak ułatwiłoby to 
-dobywanie_ filmów | interesujących 
malch widzów — peienie przystat- 
bum na zmłanię szyldu. Wydaje mi 
slę jednak, że — nie czekując — mo- 
zna by wprowadzić pewną zmianę 
zmierzującą do poprawy repertitdru 
Myślę w filmach krótkometrażowy: 

Nie zawsze są one właściwie łączo- 
ne. Czy nie można by stworzyć pe- 
wnej dyspozycyjnej puli kopii bar- 
zie) tnteresujących filmów Krótko- 
metrażowych, które dobieruiby kt 

rownik zgodnie z repertuarem Sice- 
go kina? 


Rozmawiala: E.S-W. 


ILMY,O KTÓRYCH SIĘ MÓWI 
KRONIKA JEDNEGO DNIA 


wa z regionalnych ośrodków radziec- 

kiej produkcji filmowej zwróciły na 

siebie uwagę w ostatnich latach: moł- 

dawska wytwórnia w Kiszyniowie i 

litewska w Wilnie. Pierwsza objawiła 
talent reżyserski Michaiła Kalika („Kołysan- 
ka”, „Człowiek idzie za słońcem”), druga — 
grupę młodych filmowców, autorów nowelo- 
wego filmu „Żywi bohaterowie”, nagrodzo- 
nego w roku 1960 w Kariovych Varach. 
Z grupy tej wysunął się na czoło reż. Vitau- 
tas Żałakiaviczius, który objął kierownic- 
two artystyczne wileńskiej wytwórni, Jego 
najnowszy film — „Kronika jednego dnia” 
wchodzi obecnie na ekrany radzieckie, po- 
przedzony szeroką dyskusją w środowiskach 
twórczych. 

Wydaje się, że już sam wybór tematu okre- 
śla ambicje Żałakiavicziusa. Autor pragnie 
bowiem mówić w swym [filmie o głównych 
problemach moralnych dnia dzisiejszego i 
wczorajszego, konfrontując za$ przeszłość 
z teraźniejszością — odnajdywać w ludzkich 
charakterach. postawach. osobistych poraż- 
kach i zwycięstwach to, co określa wartość 
i miejsce jednostki we współczesnym społe- 
czeństwie. Tym samym „Kronika jednego 
dnia” to film, który koresponduje (także 
swoją poetyką) z jednej strony z „Dziewię- 
cioma dniami jednego roku”, z drugiej — z 
takimi filmami obrachunkowymi, jak „Cisza 
(FILM nr 5). To utwór, który poszukuje peł- 
nej biografii współczesnego bohatera, a tak- 
że próbuje dać przyczynki do bardziej sze- 
rokiego i zasadniczego tematu, jakim jest 
sprawa ideowego zaangażowania i konfor- 
mizmu. 

Autor wybrał formę opowiadania, która 
pozwala mu bardzo swobodnie przerywać tok 
wydarzeń jednej doby — retrospekcjami, do- 
powiadać i komentować epizodami z prze- 
szłości wielki dialog, jaki wiedzie dwóch 
bohaterów filmu, 


Główna postać, to stary bolszewik Rym- 
sza. Udając się jako sędzia przysięgły na 
rozprawę, dowiaduje się z ulicznych głośni- 
ków o śmierci znanego uczonego Muratowa. 
Obaj byli przyjaciółmi, towarzyszami daw- 
nych walk. Nagła retrospekcja ukazuje ich we 
wstrząsającym epizodzie rekwizycji zboża w 
kułackiej zagrodzie. Pojawia się jeden z mo- 


FILM I POEZJA 


W dwu kolejnych numerach (9 
i 10/64) ŚWIATA, Artur Między- 
rzecki rozważa związek, jaki za- 
chodzi między tymi dwiema dzie” 
dzinami sztuki. Określenie — film 
poetycki — ź którym. jak pisze, 
zetknął się przed kilku laty w 
czasie międzynarodowego Bienna- 
le Poezji, dotyczyło bądź dzieła, 


tywów przewodnich filmu: uporczywa, nie- 
ustanna walka bolszewików o zboże, o chleb. 

Rymsza uczestniczy w rozprawie, gdzie ja- 
ko świadek zeznaje niejaki Wenckus, Wenc- 
kus był świadkiem morderstwa, któremu 
mógł przeszkodzić — ale nie chciał ingero- 
wać w nie swoje sprawy. Po rozprawie Rym- 


Przeciw obojętność 
i konformizmowi 
„Kronika jednego dnia' 


sza udaje się na lotnisko, chce lecieć do 
Leningradu na pogrzeb Muratowa. Znów 
spotyka Wenckusa — jak się okazuje — 
ucznia zmarłego naukowca. Pogoda się psu- 
je, odlot samolotu opóźnia się z godziny na 
godzinę. Im bardziej pasażerowie nudzą się 
i spacerują bez celu po poczekalni i po lot- 
nisku, tym bardziej zaostrza się dialog po- 
między Rymszą i Wenckusem, tym wyraż- 
niej rysują się sylwetki zmarłego i jego 
ucznia. Wreszcie następuje retrospekcja kul- 
minacyjna: Muratow i jego współpracowni- 


cy badali przed dziesięcioma laty podstawo-— 
we problemy cybernetyki. Gdy ówczesne 
władze potępiły tę dziedzinę nauki jako re- 
akcyjną 1 „metafizyczną” — dla zespołu nu- 
ukowców nadszedł czas wielkiej próby. Jed- 
nym z tych, którzy pierwsi okazali się kon- 
Tormistami, był Wenckus. Muratow nie ugiął 
się, spotkały go represje. 

Portret Wenckusa-konformisty uzupełnia- 
ją rozmowy z kochającą go kobietą i innymi 
ludźmi. Dialog z Rymszą, uosobieniem pra- 
wości i siły woli, nie służy jednak wyłącznie 
zdemaskowaniu negatywnej postaci. Jest w 
nim pasja walki o człowieka, którego społe- 
czeństwo nie powinno lekką ręką spisywać 
na straty. Ilu jeszcze takich Wenckusów 
czeka na konfrontację i moralny osąd spo- 
leczeństwa? 

W filmie „Kronika jednego dnia”, który 
nie jest dziełem bezbłędnym, wszystkie nie- 


dopowiedzenia i przerysowania rażą znacz- 
nie mniej niż to, co w nim zostało wyważo- 
ne i podane w sposób merytorycznie niena- 
Sanny, a formalnie — kokieteryjny. Bar- 
dziej trafia nam do przekonania jego prze- 
jęty, czasem zdyszany i załamujący się głos. 
niż pewna zamierzona oryginalność stylu, 
z której reżyser uczynił jedynie ozdobę kon- 
wencjonalnych momentów filmu. 
Z. P. 


.Chronika odnogo dnia", tilm produkcji radziec- 
| reż. Vitautas Załakiaviczius. 


"Trudno też — zdaniem pisma — 
wytłumaczyć, dlaczego młodzić 


do lat 16 zabroniono oglądania 
uRancha w dolinie", skoro inne 
Ą westerny dostępne są już od 12 
lat? Dlaczego na „Ewakuację” czy 
„Elektrę” wzbroniono wstępu szes- 


nastolatkom, natomiast „Przemi- 
nęło z wiatrem* mogą oglądać 
czternastolatki? 


w którym uczestniczyli poeci, 
bądż filmu o poecie, bądź wresz- 
cie były to ekranizacje poematów, 
„najbliższe może swej definicji, 
lecz na ogól przeciętne i nudna! 
we”, ! 


vPoezja — pisze Międzyrzecki — 
w swej dlugiej historii oddawała 
cale dziedziny innym rodzajom 
sztuki: nie tylko teatrowi czy po- 
wieści, także filmowi, Jej meta- 
foryka, elipsy i asocjacje odna- 
lazly się w zasadach filmowego 
montażu. Jej ewokacje wyzwał 
jące obraz stały się w filmie ewo- 
kacją bezpośrednią. Jej zwielo- 
krotnienia stały się wielkim pla- 
nem...** 


Jednakże współpraca poetów z 
twórcami filmów nie układa się 
łatwo. „Pierwsi chcieliby niekiedy 
widzieć w filmie środek popula- 
ryzacji poezji, drudzy widzą ją 
jedynie jako element funkcjonal- 
ny, zasadniczy zresztą, lecz funk- 
cjonalny, całości dzieła.: 


Autor. sam poeta, nie uważa za 
możliwe „traktowania dzieła fil- 
mowego jak książki, gdzie umie- 
szcza się wiersze, Tekst poetycki 


nie może występować zawsze i 
„sprawa filmu poetyckiego, jeśli 
można mówić o takim gatunku, 
nie jest sprawą tekstu i ilości 
słów w filmie, lecz dzieła bliskie- 
go poezji w swych zasadach i 
urzeczywistnieniach". Taklmi u- 
tworami — według Międzyrzeckie- 
go — sg „Ostatni dzień lata* Ta- 
deusza Konwickiego, „gdzie wy- 
powiedziano kilkanaście zdań” i 
= W _ dziedzinie dokumentu — 
„Muzykanci" Kazimierza Karaba- 
poetyckiej zasadzie 
+ bo pozbawione w 
ogóle”komentarza. Dalej — „wizje 
lilmowe, których logika rządzi się 
— jak w arcydziełach Felliniego 
— prawami wielkiej metafory", 
oraz takie filmy, jak Ingmara 
Bergmana „Tam, gdzie rosną po- 
ziomki". Nawet sytuacje banalne 
i niepoetyczne, jeśli „jak u Chap- 
lina i Felliniego — odnawiają się 
w nowym spojrzeniu, nowym ge- 
ście, nowym poczuciu humoru", 
Międzyrzecki sądzi, że „film poe- 
tycki nie może być przedmiotem 
sporu o przewagę czy służebność 
jednej ze stron, jest to sprawa 
dwóch równorzędnych partnerów 


o odmiennych imionach i na- 
wykach. Film poetycki ponosi 
zyka obydwu dziedzin i ...pow. 
stać może jedynie dzięki podob- 
nym sklonnościom artystycznym 
jego twórców”. Jak zaś mogą spot- 
kać się z sobą to pokrewne upo- 
dobania? „Być może — czytamy w 
zakończeniu — iż: w... kręgu do- 
świadczeń — gdzie tzw. specyfika 
sztuki jest sprawą warsztatowego 
minarium, nie zaś ostateczną 
argumentacją programową — znaj. 
dą do siebie drogę znaczący pi- 
sarze i znaczący Indzie filmu”, 


BARIERY WIEKU 
1 CHULIGAŃSTWO 


NOWA WIEŚ (nr 9/64) krytykuje 
ustalenia granic wieku, od jakich 
można u nas oglądać 'fiimy. Pis- 
mo wskazuje przede wszystkim 
na anachroniczną w_ dzisiejszych 
warunkach granicę „od lat 18%. 
Obowiązuje ona m, in. dla takich 
filmów, jak .kKiermasz* (o psy- 
chologicznych źródłach faszyzmu), 
„Zdarzyło się w Rzymie” (o bez. 
robociu wśród włoskiej młodzie- 
ży). „Rozwód po włosku" itp. 


Autor artykułu, podpisany Bok., 
wysuwa twierdzenie, że „skutki 
tej, pożal się Boże, polityki ta- 
kiego repertuaru | mają swoje 
związki ze zjawiskiem chuligań- 
stwa. Ale nie dlatego, że młodzie- 
ży pozwala się oglądać filmy, tyl- 
ko wprost przeciwnie. Że zabrania 
się jej uczęszczać do kina na wie- 
le, wiele pozycji, że odbiera się 
Jej tym samym często jedyną roz- 
rywkę i skazuje na wałęsanie po 
ulicach, że skłania się ją do okla- 
mywania bileterów, podrabiania 
legitymacji szkolnych i stosowania 
różnych zabiegów, aby do kina 
jednak się dostać. 'Bo film to naj- 
atrakcyjniejsza rozrywka. Pomi- 
jając już problem, że często je- 
dyna*. 

W zakończeniu autor proponuje 
podział „na filmy dozwolone dla 
wszystkich i niedozwolone dla 
młodzieży, czyli »od 16 lat«, Sta- 
rać się przy tym należy, aby tych 
ostatnich było naprawdę mał 
to znaczy, aby tym zastrzeżenie: 
opatrywać tylko takie filmy, któ- 
rych rzeczywiście młodzież oglą- 
dać nie powinna". 


KAPPA 


Krwawa liturgia 


ME DLU/ISK 


KRPPZIAĄEU 


ówimy: kryształ jest 
piękny — i, urzecze- 
ni, wpatrujemy się 
w jego przezroczy 
stość. Fascynuje nas 
doskonałość budowy 
drobiny materii, symetria linii, 
kątów i płaszczyzn, załamywa- 
n iatła, bogactwo barw przy 
niezamąconej przejrzystości. Fas- 
cynacja jest sianem psychicz- 
nym. w którym świadomość opa- 
nowana jest przede wszystkim 
doskonałością formy. Sąd zjawia 
się później, kiedy do świadomo- 
ści docierają elementy treści. 
Gdy zaczynamy oceniać, warto- 
ściować, analizować — wymyka- 
my się już magii form, już nie 
jesteśmy zaczarowani. 
Niejednokrotnie tak się zda- 
rza przy spotkaniu z dziełem fil- 
mowym. Pierwsze wrażenie by- 
wa wówczas podobne do urze- 
czenia. Forma dzieła przemawia 


4 


najsilniej, harmonia budowy, 
proporcje wątków, rytm obra- 
zów, przejrzystość konstrukcji — 
wytwarzają stan zapatrzenia, po- 
dobny do tego, w jakim ogląda- 
my kryształ. 

Muszę wyznać, iż osobiście 
zdarzyło mi się przeżywać podo- 
bne stany wobec niektórych fil- 
mów japońskich. Należały do 
nich „Wrota piekieł”, należy i 
„Harakiri”, dzieło Masaki Ko- 
bayashiego. 

Przypomina mi kryształ swą 
konstrukcją dramaturgiczną. Jest 
bowiem nic tylko harmonijny w 
budowie, scenerii (biała plama 
podestu przygotowanego do ob- 
rzędu harakiri, wokół której, co- 

śniejszymi kręgami, kon- 
truje się akcja), znakomicie 
wyważony 'w narastającej ważko- 
ści wydarzeń, zrytmizowany w 
następstwie poszczególnych scen. 
Jest także zimny i twardy. 


Stara opowieść samurajska, się- 
gająca czasów sprzed trzystu lat 
— choć może służyć zrozumie- 
niu niejednego ze zjawisk współ- 
czesności — nie angażuje nas u- 
czuciowo. Z pewnym chłodem, a 
w każdym razie z poczuciem dy- 
stansu przeżywamy refleksję, iż 
patrzymy na fragment rzeczywi- 
stości, która przed wiekami zro- 
dziła w Japonii Bushido — sa- 
murajski kodeks moralny, a któ- 
rej pozostałości można by odna- 
leźć w historii ostatniej wojny, 
w przejawach psychiki żołnierzy 
japońskich, tak  zdumiewającej 
dla Europejczyka. 

Dołącza się jeszcze inna ref- 
leksja, iż nie jest to pierwszy 
film japoński podejmujący kry- 
tykę tradycji samurajskich. Być 
może jest w tym okruch jakiejś 
ogólniejszej tendencji, wyraża- 
nej niekiedy przez sztukę róż- 
nych narodów w naszych cza- 


sach,  Tendencji przywrócenia 
pełnego waloru _ pierwiastkom 
człowieczeństwa, sponiewiera- 
nym i okrytym programo 


ą 
wzgardą w czasie paroksyzmu 0- 
statniej wojny. 

Niemniej przeto patrzymy na 
tragedię samuraja nie jako na 
opowieść żywą, lecz raczej jako 
na pewien schemat konfliktu, 
krwawego i okrutnego, ale podo- 
bnego do licznych 
które od ów tra 


Narzuca się tu porównanie 2 
„Elektrą”, a mam na myśli e- 


kranizację tragedii Eurypidesa 
Michaela Caco- 

ż iś do nas 

Agamem- 


nona, Orestesa i 
Elektry? Chyba tylko formuła, 
iż zabójstwo jest zawsze zbrod- 
nią, że matkobójstwo jest zbrod- 
nią, któwej nie usprawiedliwić nie 
A przecież przeżywamy 
dziś „Elektrę” głęboko i ze wzru- 
szeniem. Przeżywamy piękne fot- 
my, w której ta tragedia wyra- 
ża ludzkie namiętności i uczu- 
cia, 

Podobna jest postawa widza 
wobec  „Harakiri”, Oczywiście, 
widza obojętnego dla tych tre- 
ści emocjonalnych, jakie Japoń- 
czyk wiąże z pojęciami „samu- 
raj”, „harakiri”, „Bushido”, Ta 
warstwa, chciałoby się powie- 
dzieć: regionalna oczywiście 
w skali Światowej — jest ra- 
czej niedostępna dla widza eu- 
ropejskiego. W niej mieści się 
również, nieznośny dla tylu wi- 
dzów nie-japońskich, okrutny re- 
alizm sceny dokonywania hara- 
kiri. Realizm, któremu jednak 
nie brak ce jakiejś krwawej 
liturgii — w filmie przecież mó- 

i się ciągle o „obrzędzie” ha- 


Klitemnestry, 


tkich — choć niełatwa do Peł- 
nego uchwycenia od razu — jest 
warstwa zewnętrzna dramatu. 
To właśnie, co należy do owej 
kryształowej konstrukcji, o któ- 
rej już była mowa. 

Film rozwija się w swej głów- 
nej i istotnej części jako opo- 
wieść samuraja, który postano- 
wił popełnić harakiri Postępek 
będzie formą protestu przeciwko 
stosunkom społecznym, wytwo- 
rzonym w pewnym okresie. O- 
powieść jest więc nie tylko re- 
lacją, ale i aktem oskarżeni 
Ta część filmu wyraża jego ten: 
dencję niewątpliwie  współcze- 
sną, krytykę zjawisk, którą Ko- 
bayashi adresuje do widza 
dzisiejszego. Cała reszta filmu 
jest widowiskiem historycznym, 
czymś bliższym misterium niż 


rekonstrukcji wydarzeń. Nawet 
bowiem w najbardziej dyna- 
micznej scenie „Harakiri”, w 


scenie walki samuraja, jest coś 
hieratycznego. Pomimo realizmu 
ciosów, ran i krwi. Można so- 
bie wyobrazić, iż podobnie sce- 
na ta mogłaby wyglądać wczo- 
raj i jutro w każdym teatrze: 
Jest tu już coś zakrzepłego w 
tradycji gestów, w postawach 
walczących, w samej formie wy- 
darzenia. I tu także odnajdu- 
jemy ową szczególną beznamięt- 
ność relacji, którą wyraża pre- 
cyzyjna, niezmienna w stosun- 
kach i proporcjach pomiędzy 
fragmentami, budowa — całości. 
Jak w kryształach, w których 
cząsteczki materii układają się 
dnakowo, niezmiennie 
, kątów i płaszczyzn, 
prawami  krystalo- 


zgodnie z 
grafii. 

Zafascynowani formą, podda- 
jemy się ogólnemu wrażeniu fil- 
mu „Harakiri”. Kiedy zaczyna- 


my film analizować, urzeczenie 
mija. Pozostaje jednak uznanie 
dla mistrzostwa twórcy. 


Januszswań Ba jka 


z jasnym 


oncepcja filmu „Gdy przyj- 
ie kot” rodziła się długo, 
ko cztery lata. Jasny 


myślał o realizacji tego fil- 
mu tuż po ukończeniu ..Tę- 
sknoty”. „Chciałem raz  je- 
szcze — mówił — pokazać 
chłopca z pierwszej noweli 
tamtego filmu. Widziałem początkowo chłop- 
ca i kota. Jednakż bko narzuciła mi się 
wizja miasteczka i jego społeczeństwa. Stwo- 
rzyłem sobie kilka ;postaci, ale nie zastana- 
wiałem się jeszcze nad kolorem i zacięciem 
satyrycznym. Nagle przyszła mi na m: 
grupa wędrownych artystów. Po roku zaczął 
ze mną wspólpracować Jiri Brdecka. Jednak- 
że dopiero po trzech latach wpadlem na 
pomysł zabarwienia postaci różnymi kolo- 
ram 
Największymi względami otacza Jasny po- 
mpatycznego brodacz. ć 
włóczęga, który się ustatkowal i przebywa 
stale na wieży miejstowego ratusza, opieku- 
jąc się zegarem. W wolnych chwilach Oliva 
spogląda % wysoka na ludzi, którzy nawet 


Nam c 
kiwanych, 


ce dzieci, i wzdycha: jaka 
są one na wdę dziećmi, przypominają 
je tylko wyglądem. a nie usposobieniem, 


charakterem.. 

Program życiowy Olivy — to jakby pro- 
gram samego reżysera. Jasny proponuje w 
dzom wycieczkę w czasy dzieciństwa. Świat 
wydaje się wtedy piękny i nieskompliko! 
ny, ponieważ wyobraźnia dziecka nie 


jest 
. Uczucia wyznaje się szcze- 


. spontanicznie, patrzy się na ludzi z uf- 
nością i sympatią. Później dopiero, kiedy 
człowiek wyrasta z okresu dzieciństwa, pod 
wpływem doświadczeń nabiera cech brutal- 
nych: staje się hipokrytą, czasem oszustem. 
Jedynie pancerz wspomnień przeszłości może 


— nie s 
swego utopijnego programu wygłosić jedynie 
przez usta swych bohaterów. Cały film robi 


morałem 


jakby pozycji dziecka. Stąd spontaniczność 
filmu, swoboda w tworzeniu sytuacji, cha- 
rakterów, które zostają po  dziecinnemu 
uproszczone, pozbawione głębszego rysunku 
psychologicznego. 

Jest w tym filmie jeszcze inna, charakte- 
rystyczna cecha: wszystkie sceny z dziećmi 
i ludźmi szlachetnymi — są ukazane natu- 
ralnie, w konwencji realistycznej. Kiedy jed- 
nak zjawia się w m 
który ma przedziwną moc 
ludzkich przywar — wów. 
staje się stylizowany. Traci s 
charakter i przybiera kształ 
baletu, to znów teatralnej 
wręcz  opery-buffo, w 
przewodnim są stare, hurra-patriotyczne 
piosenki. Gdy zakochani  zabarwi. 
czerwienią — wtedy owa styliza: 
katna w tonacji barwnej, rytm taneczny — 
łagodny i subtelny: gorzej, gdy ludzie (hipo- 
kryci, kłamcy. oszuści) stają się fioletowi 
żółci lub szarzy. Ich taniec nabiera cech dz 
wacznych. ma wygląd niesamowitego obrzę- 
du, jakby żywcem wyiętego z sabatu cza- 
rownie. 


steczku tajemniczy kot, 
demaskowania 


niesamowitego 
pantomimy czy 


której motywem 


A jednak film Jasnego, przesycony sz 
chetnym posłannictwem moralnym o ludz- 
kiej dobroci i przy. nabiera pod koniec 
pewnej goryczy, Odjożdża z miasteczka cyrk, 
a z nim woltyżerka Diana i tajemniczy kot. 
Dziewczyna namawia kochającego ją na- 
uczyciela Roberta, żeby pojechał razem 
z mią. Lecz Robert. pogrążony w tańcu, do- 
strzega za późno to wezwanie. Rozpaczliwi 
biegnie za samochodem. 


W tych kilku krótkich ujęciach jest jakiś 
błysk niepokoju. Okazuje się, że szczęście, 
przyjaźń, szlachetność — są Uczuciami kru- 
chymi i ulotnymi. Robert powróci do swoich 
dawnych zajęć, będzie uczyć dzieci, wędr. 
wać wraz z nimi do świata fantazji i pocz 
Wszystko wokół pozostanie po staremu. Hi 
pokryci, oszuści, złodzieje znowu podniosą 
głowy. Miłość, która mogła przynieść Rober- 
towi wyzwolenie — uleciała wraz z Dianą. 
Nie wiadomo, kiedy znowu zjawi się w mias- 
teczku. 


stwa 


G 


Wszelkie cechy autentyku 
sz Dmochowski | Ewa Wawrzoń 


OŻENEK 
Z MORGAMI 


w ogóle istnieją filmy o „te- 
atyca wiejskiej" —: to „Mój drugi 
ozenek” rezyserii Zbigniewa Kuż 
mińskiego jest klasycznym przedsta- 
wicielem swego gatunku. Realia i 
znakomita większość konfliktów tego 

filmu są ściśle związune z polską wsią, 

2 jej obyczajowością i charakterystycz- 

nim. sposobem myślenia jej mieszkańców. 

W przeciwieństwie do cglądanego nieda- 

1óno „Wiana” — gdzie główne źródla dra- 

matu — nietolerancja religijna, "miło: 
kalekiej dziewczyny do pięknego chłopca 

— są zjawiskami vgólnoludzkimi i po- 

nadczasowymi. 

dózej Morton, wedłuq powieści którc: 
powstał filn, ciekawie pisze 0. polsi ie) 


Mari 


tosi. „Mój drugi ożenek” jest jedną z naj- 
lepszych jego iązek, napisaną żywym, 
barwnym językiem, nie pozbawionym. 


specyficznej chlopskiej rozlewności. Boha- 
ter Mortona, Murcin, mówi bowieim 0 30- 
bie w pierwszej osobie, co całkowicie 
usprawiedliwia styl opowieści o jego drtu 
fin ożenku, jej rozliczne wtręty gwaro- 
ive, będące niekiedy prawdziwymi peret- 
kami, rodzajowości wiejskiej. Jest to opo- 

wykazująca wszelkie cechy auten- 


tyku, skupia bowiem w sobie — jak w 
soczewce — [ypowe cecnij chłopa polskie- 
go: jego przywiązanie do ziemi i wszel- 
kich dóbń materialnych, nieufność do ja- 


kichkolwiek zmian i — w końcu — trzeż- 
wość sądów, czyli tzw. zdrowy rozsądek. 
Żeni się więc Marcin z „łajdusem”, ale 
poważnym — z morgami i dobytkiem — 
choć może lepiej byłoby mu z owdowialy 
sąstadką Helusiq, ładniejszą t uczciwszą, 
naznaczoną jednak piętnem niepewności, 
bo mąż był w bandzie, a giemię ma „nie 
własną”, przydzieloną z reformy. 

Reżyser Zbigniew Kużmiński („Mileza- 
ce ślady" i „Drugi brzeg”) nie lęka się 
tematów trudnych, powiedziałbym: nic- 
wdzięcznych. Świadczy o tym i „Mój dru- 
li ożenek" 2 jego tematyką, którą reali- 
<utorzy na ogól skrzętnie omijają. Próba 
udała się. Reżyser poradził sobie ze sh 
<qiliką powieści Mortona, z „niefibnową”, 
prowadzoną w pierwszej osobie narracją. 
1 czym wydatnie pomogli mu dobrze do- 
brani aktorzy: Mariusz Dmochowski w 
li Marcina, Kazimierz Fabisiak i Janusz 
Kłosiński w rolach jego kompanów oraz 
obie kobiety — Katarzyna Łaniewska i 
Ewa Wawrzoń. Czasami tylko za bardzo 
chetat Kuźmiński swój film „uładnić 
zgrać obraz z potoczyście płąmącym dia- 
logiem; stąd chybu te montaże pędzących 
kopyt końskich, kwitnące sady itp. Gdy 
by ozdobników tych było mniej, opowii 
Marcina wypadłaby znacznie zwyczajniej 
i prościej. 
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Sprawdzanie 


jest Markerowska 
wistość”, lecz wla z 
stość wewnętrzna w poszukiwa- 
niu jakiegoś punktu archimede- 
sowego. Nad tym filmem chcę 
się zatrzymać. ponieważ zasługu- 
je na gruntowną i głęboką ana- 
lizę. 
* 


Dotychczasowe uwagi polskiej 
krytyki o „Osiem i pół” wydają 
się stanowczo nie przekonywają- 
ce co najmniej w jednym punk- 
cie: wszystkie sprowadzają pro- 
blematykę do impotencji twór- 
c: przekazanej jakby w spo- 
sób  autobiograficzny. Trudna 
kwestionow ż wątek ów sta- 
nowi jedną z dominant „Osiem i 
pół”, Jednak utwór jest znacznie 
bogatszy i bez podjęcia analizy 
jego _ polifonicznej struktury, 
krytyk stoi jak przysłowiowy 
ślepy przed obrazem. 


DYSKUSJA Z KOŚCIOLEM 


Ę olini przeprowadza w „Osiem 
r pół* dalszą, jak dotąd w je- 
go dziele. naj 

z kościołem katolickim. Dyskus- 


mione nazbyt rygor! 
pruderyjnym idea 
wego młodzieńca”. Obyczajowym 
— za Wiek dojrzały. przeładowa- 
ny obsesjami seksualnymi, któ- 
rym szczególny walor nadaje ta- 
bu moralne. narzucane przez re- 

i filozoficznym. 
gdyż kardynał — „egzaminowa- 
ny” nb. w łaźni (chyba dla 
prowokacyjnego skontrastowania 
spraw wiecznych z codzienną 
błahą egzystencją) -— odpowiada 


stycznym i 
em „Świątobli- 


inem filmu jest sprawdzanie sa- 
mego siebie. Jeśli można użyć 
metafory biblijnej: Jakub wal- 
czy z aniołem, by znaleźć odpo- 
wiedzi ostateczne. Jako człowiek 
i jako twórca. Jest chaos dooko 
ła: nieustanna giełda wartoś 
nieustanna ich utrata i ciągły 
brak perspektywy, by cokolwiek 
akceptować i utrzymać na dłu- 
żej. Jest. oczywiście, także chaos 
subiektywny, który staje się 
punktem wyjścia poszukiwań i 


STEFAN 
MORAWSKI 


perypetii _ moralno-estetycznych 
bohatera. Jego mikroświat od- 
bija tamten. tzn. makroświat: 
nie otrzymując zaś żadnych od- 
powiedzi z zewnątrz. bohater 
szuka sensu od środka w świecie 
własnym. Jak szuka? 
Kontroluje swój los — po- 
cząwszy od dzieciństwa. Powra- 
cają postaci ojca i matki, naj- 
bliższych krewnych i nauczycie- 
li-duchownych. Pow! 
stkie kobiety, z którymi żył i żo- 
na, z którą stracił kontakt. Jest 
obcy pośród bliskich. Podczas 
tego retrospektywnego korowodu 
ujawnia się jego osobowość - 
miękka, wciąż dz iecięca, wi 
spragniona adoracji i hołdu. Si 
ne są w tej warstwie filmu echa 
ireudystowskie, Utrwalenie wra- 
ń dziecięcych: ni ze rado- 
ści czerpane z pieszczot ciotki: 


skiego. 


Film Federico Felliniego „Osiem i pół" 
Grand Prix na festiwalu w Moskwie — 1963 i wy- 
świetlany w Polsce podczas tegorocznego Festiwalu 
Festiwali, wywołał duże zainteresowanie i spory wśród 
naszych krytyków i widzów. Niż 
powiedź znanego estetyka, docenta dr. Stefana RA 


. nagrodzony 


ej zamieszczamy wy- 


egoro Festiwal Fe- 
stiwali nie p 
manifestacji — żadnych 
nowych kierunków ar- 
tystycznych. Jest to 
awisko raczej pocie- 
Szające. Nie  grożniej- 
szego. jak szybko po sobie postę- 
pujące eksplozje „izmów”. Sztu- 
ka zamienia się wówczas w mo- 
dę i każdy kolejny „izm” kasuje 
poprzedni. 

Tegoroczny "festiwal jeszcze raz 
udowodnił. że sztuka filmowa — 
jak każda zresztą sztuka w dzie- 
jach kultury — obraca się w 
granicach dwu krańcowych pro- 
pozycji: czystej formy i prób 
maksymalnej tożsamości z ży- 
ciem. 

Czystą formę reprezentuje na 
festiwalu. obok wielu fragmen- 
tów .Lamparta”. film japoński 
„Harakiri”: jego elementem pod- 
slawowym jest raczej sposób 
narracji niż treść. Bowiem sa- 
kralne reguly przedstawionej w 
nim ceremonii i 


Na drugim krańcu notujemy 
„Piękny maj” Chrisa Markera. 
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Surowcem filmu jest autentycz- 
na materia życiowa. 

Pomiędzy wskazanymi krańca 
aje jeszcze trzeci nurt 


antyfilmem oraz z egzysten 
listyczną wersją stości, 
Qn też wydał w minionym roku 
który można by 
arcydziełem 
Felliniego. Jest to 


jedyny utwór, 


„Osiem i pół” 


bilans owego nurtu a 


wyrazowych — ela 
ście od czasu wyobraźniowego do 
obiektywnego, i 
przywołanej pamięcią — do real- 
nej oraz wysmakowane kompo- 
zycje, obrazów, w których 


tyczne przej- 


y kilkunastu postaci 
odpowiada w zupełności koncep- 
ji filmu. Jest to ponadto i 
który staje oko w 
zą dzisiejszą rzeczywi- 
stością, jedyny. który rżuca fun- 
damentalne pytania i próbuje na 
ie odpowiedzieć. 
„ iż surowcem filmu nie 


dyny utwór, 


na pytanie o sens 
sób jałowy. czysto 
ny. Bohater słysząc raz 
o _ Orygenesie, o nieomylnej 
ecclesia”, o skazaniu na potę- 
pienie tych. co są poza kościołem 
— odchodzi 
dziony. Do tej dyskusji w planie 
filozoficznym _ jeszcze powróce. 
ponieważ wyznacza ona swoistą 
„ideologię” analizowanego dzieła. 


KRYTYKA ŚWIATA POZORÓW 


ellini wadzi się nie tylko z 
kościołem, który obiecał mu 
„opokę skalną”. Ogarnia krytyką 
całe swoje otoczenie. Konferen- 
ja prasowa jest parodią owego 
wydrążonego od środka, 
ata dostatków materialnych i 
samych pozorów. Świat ten wy- 
maga kanonów, etykiety i cyfr. 
musi być nazwane, 
człowiek musi być „kimś dla pu- 
bliczności” Jak w wielu po- 
przednich filmach Felliniego i 
Antonioniego, dziennikarze sta- 
nowią tutaj symbol pustki du- 
chowej. Oni bowiem są niejako 
rzecznikami świata urządzonego 
według zasad krzykliwej i skan- 
dalizującej oni to pos- 
politują każdą świeżą i twórczą 
w imię tzw. potrzeb maso- 
. Nietrudno dostrzec, że 
ostrze krytyki zwraca się w tym 
fragmencie przeciw regułom i 
stereotypom lansowanym przez 
społeczeństwo kapitalistyczne. 


JAKUB WALCZY Z ANIOŁ! 


ellini jednak spraw 
tylko i nie głównie św 
za sobą. Podstawowym proble- 


m i patriarchalizm uwy 
puklone w świetnej scenie „ha- 
remowej”. 


TWÓRCZY 
'EM SZTUKI 


Kotroluiać zaś własne 
bohater kreuje jednocześnie 
swe nowe dzieło. Tu pojawia się 
motyw kluczowy: Dichtung und 
Wakrheit (.„Zmyślenie i prawda”). 
Autobiografia — jak w znanym 
dziele Goethego pod tym samym 
tytułem —' staje się osnow 
i wątkiem sztuki. Ulega oc: 
wiście przetworzeniu: fani 
krzyżuje się % rzeczywistości 
W owym wątku budowania 
na naszych a ch dzieła arty- 
slycznego, dochodzą do głosu 
nie tylko perypetie osobiste bo- 
hatera i po: io samego Fel- 
liniego. Jest iwie pra- 
totyp sytuacji 
nego artysty. Począwszy od .„Fał- 
szerzy” Andre Gidea — tema- 
tem sztuki staje się sam proces 
twórczy. Świadczy to o wyra 
nowanej refleks a _ jednocze: 
nie o wyczerpaniu się dotychcza- 
sowych inwencji artystycznych. 
Fellini kontynuuje ów motyw 
kryzysu twórcy. który już nie 
chce związków ciem, albo też 
nie rozumie życia w ogóle. Po- 
nieważ uważa rzeczywistość za 
tak bezwzględnie wieloznaczną. 
roży a o wyborze tematu 
oraz 0 znalezieniu miejsca dla 
siebie stają się tak  frapujące, 
iż wszystko inne schodzi na 
margines. 

Jest wreszcie motyw inny: 
spontanicznego wyrazu artysty, 
którego ść jest natury 
magicznej postać czaro- 


ja 


dzieja), a materiałem są „arche- 

„ ale który musi jednak li 
czyć się z odbiorcami. Bohater 
ma „alter ego* w postaci 
scenarzysty. Ten jest zgryźliwie 
racjonalny — wciąż szuka przy- 


dla widzów struktury narracy. 
nej. Fellini przedstaw 
w sposób ironiczny 
pozycji człowieka 
dla którego przeszłość 
niejszość, realność i mit są po- 
mieszane. Film jest wszakże wy- 
pełniony materią procesu twój 
czego — oddaną in statu nascen- 
di, na gorąco, jakby zupełnie 
bez skalpela reżyserskiego. 


Jak Chris Marker zdaje się 
zawierzać samej obiektywnej 
rzeczywistości, tak Fellini zawie- 
rza niejako rzeczywistości samej 
braźni twórczej. „Osiem i 
pól” jest sagą artysty takiego, 
jakiego stworzył! romantyzm i 
jaki poprzez modernizm i sur- 
realizm dotrwał po dzień dzisiej- 
szy. Sagą artysty, który żyje w 
świecie alienacji kapitalistyczne, 
wyraża ją, zdaje sobie z niej 
sprawę i przekracza ją zarazem, 
ponieważ jest przeciw niej zbun- 
towany. Jest to zarazem opozy- 
cja przeciw całemu współcześ 
nemu światu o tyle, o ile jest 
on obezwładniony tymi samymi 
procesami alienacyjnymi. Artys- 
ta bowiem jest jego najczulszym 
sumieniem. 


NIE MA ZBAWIENIA 
W SAMEJ SZTUCE 


F ellini stawia twórcę przed na- 

stępującymi pytaniami: kim 
jesteś? Co masz do powiedzenia? 
Jakie prawo masz dalej tworzyć, 
skoro sam jesteś „dziurawy”? 
Nieprzypadkowe są asocjacje z 


Rimbaudem i Mallarmćem — 
twórcami, którzy — odczuwając 
pustkę wewnętrzną — porzucili 


sztukę. Odsłaniając wszakże — 
bez precedensu dotąd w twór- 
czości filmowej — cały ów zło- 
żony proces twórczy, Fellini 
wskazuje zarazem, że rozstrzyg- 
nięcia artysty zależą od jego 
rozstrzygnięć  pozaartystycznych. 
Nie ma zbawienia w samej sztu- 
ce, nawet tej  spontaniczn 


czerpiącej inspirację z magii, nie 
liczącej się z notorycznymi ob- 
warowaniami zawartymi w for- 
mułach: „czy to będzie zrozu- 
miałe” i „czy zaaprobuje to cen- 
Trzeba bowiem najpierw 
ustalić własną skalę wartości, 
trzeba sobie samemu wyznaczyć 
ich sens i hierarchię. 

Fellini odrzuca receptę fideii 
ty nie odpowiada mu rów- 
nież propozycja materialistyczna. 
„Osiem i pół" podsuwa jeden je- 
dyny konstruktywny wątek: 
przyjęcie ludzi takimi, jakimi są. 
Czy oznacza to akceptację świ: 
ta chaotycznego, bezwyjściowe- 
go? Chwilami wydaje się, że au- 
tov zaiste kapituluje I że ta 


% 


Nieństanna giełda wartości 
„Osiem i pól” 


Obcy pośród bliskich 
„Osiem i pół” 


kapitulacja prowadzi go do 
dawnych rozwiązań, jakie pro- 
ponował Albert Camus w „Micie 
Syzyfa” (1940). Świat jest absur- 
dem i artysta może pozwolić 
sobie jedynie na świadomość 
owego absurdu, akt „jasności 
umysłu” (lucidite), który daje 
szansę żyć pełniej i głębiej. Ale 
i Camus nie wytrwał w tym ob- 
łędnym świecie negacji. Szukał 
później oparcia w naturze ludz- 
kiej, symbolach słońca, morza i 
pogańskiej radości zmysłowej 
oraz w solidarności międzyludz- 
kiej. Camus szukał tych nowych 
dróg niekonsekwentnie; Fellini 
zaś — mówiąc wciąż słownikiem 
camusowskim — dokonał „sko- 
ku egzystencjalnego". Absurd. za- 
mienił w Pana Boga i — jak 
mówi bohater jego ostatniego 
filmu — wciąż nie chce i nie 
umie z niego „zrezygnować”. Po- 
nieważ zaś Bóg kardynałów jest 
tylko ponurą abstrakcją, pozosta- 
ie powrót do... dzieciństwa. Do 
naiwnej, szczerej, świeżej posta- 
wy wobec świata, do zawsze prę- 
żnej gotowości kania na no- 
Ów motyw  „prostaczka” 
przewija się przez wszystkie war- 
stwy filmu. Jednocześnie Fellini 
Odrzuca tu — po raz pierwszy 
w sposób tak jednoznaczny — 
kobietę i miłość jako próbę wy- 
zwolenia się z bezsensu. Nie Clau- 
dia — kobieta ze ła 
je się symbolem afirmac; 
żywotny wciąż we wspomnie- 
niach dzieciństwa szyfr tajemni- 
cy istnienia (Asa — Nisi — Ma- 
sa) oraz chłopczyk grający na fu- 
jarce. To on zamyka film - 
przeciwstawiając scenę finałową 
scenie wstępnej, w której boha- 
ter przypomina uwięzionego 0- 
wada. 


HUMANIZM BEZBRONNY 


T en jedyny konstruktywny mo- 

tyw „prostaczka” mówi jed- 
nocześnie o słabości ideologicz- 
nej Felliniego Jest wyznaniem 
wiary człowieka i artysty, który 
odszedł od prawd kościelnych, 
zaś w prawdach życiowych lu- 


dzi 
wielki chaos. Inaczej jednak niż 
w filmach Antonioniego (których 
bohaterowie odgrodzeni od sie- 
bie nieprzekraczalnymi bariera- 
mi, szukają tylko siebie), Guido 


dorosłych znajduje tylko 


Anselmi — autoportret Fellinie- 
go — rozprawia się ze sobą w 
poczuciu odpowiedzialności mo- 
ralnej wobec otoczenia, by na- 
wiązać z nim zachwiany czy u- 
tracony kontakt. Fellini jest więc 
humanistą, ale humanistą mini- 
malistycznym i bezbronnym. 

Mimo iż „Osiem i pół” jest fil- 
mem pytań, a nie odpowiedzi — 
ą może właśnie dlatego 
to jeden z najbardziej 
wstrząsających dokumentów ar- 
tystycznych i ludzkich naszych 
czasów. Przekazuje najgłębszy 
chyba od czasów Kafki wizeru- 
nek świata zalienowanego i naj- 
głębszą chyba autoanalizę odpo- 
wiedzialności twórczej. Jest to 
ponadto film adresowany rów- 
nież do świata socjalistycznego 
i w pewien sposób wyrażający 
jego pytania tkwiące podskórnie 

każdym z nas. 

Nie jest bowiem prawdą, iż 
jesteśmy wyzwoleni z procesów 
nacyjnych i że artyście wn 
ym świecie dany jest los po- 
godnego wies: apollińskiego. 
Rozstrzygnąwszy pytania łunda- 
mentalne i odrzuciwszy „filozo- 
fię rozpaczy”, szukamy i i 
zujemy inną nadzieję n 
rą wyraża wizja Felliniego. Ale 
— niestety — stawia on pytania 
dniu dzisiejszemu za nas, ponie- 
waż nasza twórczość raczej uni- 
ka pytań. Mamy za sobą zale- 
dwie .Dziewięć dni jednego ro- 
ku. 

„Osiem i pół” jest więc rów- 
nież wyzwaniem rzuconym twór- 
czości filmowej naszych dni — 
i to głównie stanowi o jego nie- 
przemijającej wartości. 


STEFAN MORAYSKI 


z 


niane jest tylko z punktu widzenia ekonomisty, któ- + 
ry sumuje rezultaty seryjnej produkcji części do ma- 
szyn. Czy takie podejście do spraw sztuki sprzyj 
kiedykolwiek jej rozwojowi? A jednak wyd 
iż niektórzy działacze filmowi uważaj 
bli 

pod tym pretekste na ekran jakiekol- 
wiek „utwory”, byle tylko zewnętrznie odpowiadały 
one technologicznym wymaganiom specyliki filmu. 


się, 
| że skoro pu- 
ność domaga się większej ilości filmów, to można | 


no wywiek 


Pojawiła się nawet teoria — co prawda nie sformu- | 
cie — że kiepskie filmy to nie złego, lecz 
awisko zupełnie naturalne, że sprzyjają one nawet 
liimów 2 prawdziwego zdarzenia, że 
>orygąy z ilość przechodzi w jakość. | jako bezsporny argument | 
cytuje się rzekonie „prawo” kinematografii światowej, 

w myśl którego ua przylaczającą ilość lilniowej m 
kulatury przypada zawsze tylko kilka dzieł wybit- 


nany aktor i re: Siergiej Bondar- 
czuk, wypowiada się w czasopiśmie „Litieralur- 
naja Gazieta” na temat aktualnych problemów 


radzieckiej kinemalokrati. Ole fragmenty Jka Ro%. Nie, stu slmów wie można po. prostu robić, Trzeba 
lorów bieżącej produkcji filmowej: umieć je stworzyć. Realizicja każdego z tych stu 
— Tak, zaczęło się pojawiać więcej filmów, które  "ilmów wyni od autorów długich, rzetelnych, 

można by uważać za wydarzenia roku. Ale rośnie tak- rAz bolesnych poszukiwań. To stara prawda, tak sta 

że ilość filmów, które nazywamy filmami tylko dla jak sama sztuka. | 
tego, że ukazały się na ekranach, Produkujemy rocz- Filmy zrealizowane pośpieszną metodą przynoszą 


dziesiątkom tysięcy widzów, nie mó- 
nych... | 


nie sto i więcej filmów. Jest to, oczywiście, duże szkodę morain 
osiągnięcie. Jednak zdarza się, że osiągnięcie to oce-  wiąc już o szkodach materi 


arcel Carne mia e pić do 
Z M realizacji nowej wersji „Damy ka "Reżyser | 
nowu pragnąj nakręcić ten film już w roku 1960, z Jeanne 
Morenu W roli tytułowej, jednakże projekt nie znalazł 
DAMA. uśnia Judnego z orodutenow: Gbetnie rol Make: 
.. rzaty ma. wystąpić aktorka amerykańska irina Demich; 
Armandem Duyal — będzie Jacques: Charrier. 


KAMELIOWA . Akcja filmu zostanie przeniesiona do czasów współ: 


czesnych. 


w 


Hoessisches Staatstneater zamierza przenieść na Olimpiada zadała klęskę 


| 
| w Wiesbadenie powierzył ekran  mowele Tomasza austriackim — właścicielom | 
| Janowi Lenicy opracowa- Manna „Śmierć w Wene- kin, którzy przez kilka dni 
| nie scenografii wystawianej  cjt". notowaii minimalną frek- | 
| obecnie sztuki Wilhelma wencję na najbard: a. 
Killmayera „Yolimba” * trakcyjnych fibnach: w kl- 
*k nach żachodnioniemieckich 
Jose Ferrer („Cyrano de Porażkę w Innsbrucku frekwencja w tym czasie 


Bergerac". „MOllin Rouge") ponieśli nie tylko Polacy: zmałała 0 połowę. 


ancuski krytyk i teoretyk filmu, Lion Moussinac. 
sensteln", Mouń 


. 

| dal niedawno książkę pt. „S. M, E 
| dzieckim reżyserem, utrzymywał z nim żywą kores- 
pondencje. Jeden z nieznanych dotąd listów Eisen- 
|| stelna, z 4 czerwca 1929 — opublikowany w książce 
| Moussinaca — przedrukowały „Les Lettres Francaises" 
| przytaczamy go z nieznacznymi skrótami 
| „brogt. Przyjacielu, 
| 
| 


przelatując, jakby wichrem gnany, przez Moskwę (Ukra- 


0 a_a 
ina — Leningrad via Moskwa) znalazłem ku mej wielkiej 
| radodet list nd Pana. Dziękuję z głębi serca... A teraz — 


jaki powód mego pośpiechu? Otóż zupełnie niespodztanie 
zostałem zobowiązany do zakończenia „Linii generalnej” 

a D czymś w rodzaju patetycznego niby-epiogu. Negatyw ftl- 

mu był już ścięty t sporządzono też kopie. Kończyłem 

| film „lirycznie (parodtując nieco Chaplina). I oto pono: 
| wnie trzeba buło chwycie kamerą t znotou puścić stę 
| „w szerokie słowiańskie stepy”, jak to stę zwykle pisze 


we Francji. Zrobiłem niezwykłą turę przez północny Kau- 
kaz t Ukrainę. Widziałem na własne oczy, co to oznacze 
„budowa socjali 


nu", Nic bardziej podniostego, bardziej 
bohaterskiego. Ogromne uprawy nowych  sowchozów 
(utworzonych w tym roku). Ogromne [ubrykt w budo- 
wie... Inne jeszcze nie pokryte dachem, a już pracują -- 
zdumiewające! I chyba nie do opisania. Jeśli zaczyna się 


robić propagandę — +nimo woli przestcje się wierzyć w 
to, co stę propaguje. Każdy kardynał jest ateistą, A tu — 
nagie — widać najprawdziwszą rzeczywistość, wszystko, 


co się mów, pisze, rozgłusza — i to w wymiarach wie- 
lokrotnie wspanialszych.. Człowiekowi zapiera oddech! 
Co za gigantyczna przyszłość! 

Moja osobista przyszłość kształtuje 
mo. Moją tdóe ftre jest „mobłetonizacja” (udźwiękowie- 
nie — przyp. red.) „Linii”. "Trzeba to będzie żrobić ża 
uranicą. Nie wiem, czy wszystko da się tak usządzić as 
1 like it, Dlatego niech to na razie zostanie między nami. 
Moje sprawy „epilogiczne” ukończę prawdopodobnie ża 
jakiś miesiąc... Po czym chcę „movłetonizować”, a po- 
lem — europejska premiera t jazda do Stanów Zjedno- 
czonych, USA nie interesują mnie absolutnie od strony 
Hollywoodu! Chcę zobaczyć kraj! | poznać technikę 
uświęku. Jestem świącie przekonany, że do niej należy 
przyszłość kinematografit. 

Jeśli wszystko pójdzie dobrze, spodziewam słę zoba- 
czyć Pana niebuwem. Jaka szkoda. że nie ma dobrego 
Pana Boga, który by załatwił sprawę za trzy, cztery 
świeczkt. 

Proszę zatrzymać „kapitaty* — gdy przyjadę do Pana, 
każdy frunk będzie dla mnie skarbem. Przeczytałem wła- 
śnie w „Vu”, że „Vogue” ogłosiła artykut hrabiego de 
Beaumont na temat „Linii generalnej”. Wielce byloby 
zabawne mieć coś takiego...” S.M. 


Każdy kardynal jest 
ateistą 


Siergiej Eisenstein 


się prawie lak xa- 


Kto pomoże? 
Pola Negri 


h LA 

pisze pamiętniki 
J przerwy. Jej nowy film nosi tytuł „Księżycowe wróżki”, zrealizowany z0- 
— Chciałabym bardzo zakończyć moje pamiętniki — wyznała aktorka dzien- 
nikarzom. — Sądzę, że mam do powiedzenia sporo interesujących rzeczy o lu- 


dziach filmu minionych dziesięcioleci. Trzy razy już zahierałam się do pisa- 
nia, ale doszłam do wniosku, że ktoś musi mi w tym pomóc. Tylko kto?... 
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ARNE M 
pt. „Sąą4 (w słońc! Paul 
GRP) Ti 
A 
PO 
GA mai 
ii DA nn 
osa io SE 
Aa 
ku, Larry Justem, opracował on me- 
Wena 
O SCAR 
PND 
kia 
RE. 
NO 2 
En um) 
uzyskano wysokiej jakości dźwiękowy 
Ro 


licrowa syn- 
chroniza 


dźwię- 


Mikrofony ukryle w kostiumach 
Paul Newman (z Jowej) i Martin Kitt 


EE 
WRZE 
Jim”. 
RZE 
A 
kan w 


Ko. D: 


i dwa — w 


Brooks, Tytułc 


śpęśziliśmy na pustyni w w 
Jordanii, cztery miesiące —%a południu Hiszpan 
samym sercu kór Atla 


u, w Maroku.  lośnicy Conr: 


Fascynująca postać 
Peter O'Toole jako Lord Jim 


trwają zdjęcia do Ale siedziałbym chętnie nawet trzy miesiące w pie- 
ci Conrada 


Lord kle, w dzięki temu otw. 


2y się przede 


mną moż ć zagrania tak fascynującej postaci, 
Jak conradowski „Lord Jim”, Sytuacje przygodo- 

Arabii” — mówi we i psychologiczne, związane 7 tą rolą, dają akto- 

ymiego wysiłku fizyczne-  rowi możność wykazania teso, co jest naprawdę 
art. Toteż czekam na rezultat z równą niecierp 


liwością, z jaką czekają zapewne na ten film mi 


la". Podczas przerwy w zdjęciach podstuchalem w kanty- 
nie taki olo monolog jednega z menagerów-weter 
*ytwórni Metro-Goldwyn-Mayer 
— Stary Louis B. Mayer przewrócilby się w grobie, gdyby żo- 
baczył, co dzieje się dziś w naszych ateliers. Mayer zawsze dbal 
v to, ahy w żadnym filmie nie było scen nieprzyzwoitych, ż 
do kina mogly chodzić całe rodziny — rodzice z dorastaj 
ami i synami. 
strip-teasc'owye 
morainości zabi 


Or ren ©kipę realizującą film pt. „Amerykanizacja Emi 


nów 


przecież, że hollywoodzki kodeks 
używać 


nia pol na ekranie 


nkowitą 


Ale kodeks jest przestarzały i nieprecyzyjny. Kto ro. 
dziś można uważać „całkowitą n; «o nie? 
Wszystkiemu winne są filmy europejskie wodzenie Brigitte 
Bardot i filnów szwedzkich spędza sen z powiek producentom. 
Europejczycy nie krępują się niczym i — robią kasę. My nie 
Pocztówka z Hollywoodu 


możemy tak szastać nagością. Nigdy nie wiadomo, czy jakimś 
organizacjom starych dewotek nie przyjdzie do głowy zbojko- 
tować film i pikietować kina, 

U nas strip-tease musi być funkcjonalny, u 
1 myślę, że Paddy Chayefsky'emu udało się to znakomicie w 
„Amerykanizacji Emila”. Akcja filmu toczy się w Londynie 
w czasie ostatniej wojny. Wiadomo, ile tam ludzie wycierpieli 
«d nocnych nalotów Luftwaffe. Wiadomo też, że nasi chłopcy 
chętnie sypiali z tamtejszymi dziewczętami. A co dzialo się w 
czasie nalotów? Każdy wyskakiwał z lóżka i biegl do schronu, 
nikt nie miał czasu, żeby myśleć o ubraniu. Strip-tease w ta- 
kich momentach, jest nie tylko logicznie uzasadniony, ale i a 
matyczny. 

Aktorki hollywoodzkie nie mają jeszcze praktyki w scenach 
śtrip-tease'owych; zresztą jeśli chodzi o ten film, nie mają tak- 
że angielskiego akcentu. Był więc duży klopot ze skompieto- 
waniem obsady. Moim zdaniem, najsprawnicj gra Janine Grey. 
Na próbach nie była wcale skrępowana i chętnie powtarzała 
scenę na każde żądanie reżysera, a nawet reporterów. Jej zdję- 
ciami zasypane są już wszystkie hollywoodzkie magaz: 

Oczywiście, cenzura może się domagać wycięcia zbyt ś 
scen. Ale nawet gdyby tak się stało, reklama zrobiła już swoje. 
Europa nam nie straszna! 


asadniony fabułą. 


M.p. 


— Nie damy się Europejczykom! 
„Amerykanizacją Emila" 


Tresura zamiast wychowania 


Barbara ilorawianka (slostra Modesta) i Elżbieta Karkowska (N 


atala) 


ralnych, obnażanie systemu wy 
czego opartego na pozornej religi 
na kłamstwie i przemilczeniach. 
Książka mówi o latach przedwojen- 
nych. Trzy, wyraźnie autobiograficzne 
opowiadania dotykają ważnej sfery ocen 
moralnych pewnych zjawisk i instytucji, 
które pod pozorem niesienia pomocy były 
po prostu szkołą pokory, uginania karku, 
łamania człowieka, a w ostatecznym ra- 


chunku — utraty wiary we wszystko, co 
dobre. 
Chyba najostrzej te wszystkie sprawy 


zostały przedstawione w tytułowym opo- 
wiadaniu tomu — „Drewnianym różań- 
cu”. Od czasów opisanych w książce mi- 
nęło z górą lat trzydzieści, od daty uka- 
zania się: ks — prawie piętnaście. 
Teraz dopiero powstał scenariusz i reali- 
zowany jest film. 

Przed paru tygodniami, w wywiadzie 
dla naszego pisma, reżyser Czesław Pe- 
telski powiedział: 

— Chcielibyśmy, aby to był film, który 
nie tylko pokaże jakiś wycinek przesz- 
łości, ale nawiąże również do spraw 
współczesnych. Tak przyjęta zostuła zre- 
sztą i książka. Istotny jest tu nie wpływ 
samego nawet fideizmu, ale wpływ Spo- 
sobu myślenia, wyplywającego z pew- 
nych fideistycznych, wykoślawionych me- 
tod postępowania -- na wychowanie, Nie 
będziemy więc toczyli polemiki z reży- 
mem zakonnym, stosowanym w sierociń- 
cu, nie interesują nas dogmaty wiary. 
Być może nie ma już dziś takich siero- 
cińców, ale sprawy, o których będzie mó- 
wił film, nie zdezaktualizowały się, mo- 
żemy je spotkać w niejednym prywatnym 
domu. 


KAMERY W SIEROCIŃCU 


PRZEDSTAWIAMY BOHATERKI 


NATALA, czternastoletnia dziewczyna 
2 biednej rodziny, znalazła się w siero- 
cińcu. Nie ma zbyt wielkich wymagań. 
jednak z „poprzedniego życia* pamięta 
inny świat. Na początku pobytu w. sie: 
rocińcu niesłusznie posądzona o kradzie 
— czuje się osaczona, potem obserwuje 
nowe środowisko, staje się coraz bardziej 
czujna. Brak wszelkiej swobody — w sen- 
sie fizycznym i psychicznym — i zbyt 
cięzka dlą młodej dziewczyny praca 
wolują poczucie ogromnej niesprawiedli- 
wości i wreszcie bunt. Natala powoli za 
czyna sobie zdawać sprawę z mechanizmu 
rządzącego: światem sierocińć gdzie ty! 
ko bezczelność, przykryta warstewką ud. 
wanej nabożności, może poprawić w: 
runki bytowania. 

CELINA — to już uks 
dukt systemu wychowawczego sieroc| 
Pewne złe cechy jej charakteru znalazły 
tu pełną pożywkę dla szybkiego rozwoju. 
Celina łatwością i świadomie zacho- 
wuje wobec przełożonych (pozory /potul- 
ności. poboż nki wie- 
a. jaka j : bezwzględna. 
pozbawiona v upułów. 

SIOSTRA MODESTA — wychowaw- 


altowany pro- 


czyni. Siostra „chórowa”, 
ol zwykłych „konwersek": wykształcona, 
pochodzi z tzw. dobrej rodziny. Tutaj 
oznacza to większą bezwzględność, wy- 
niosłość. Siostra Modesta jest surowa. 
Uważa, że jedynie tresura zamiast wy- 
chowania — ciężka praca i obowiązkowe 
modlitwy — mogą uchronić dziewczęta 
przed moralnym zepsuciem. Czy jednak 
myśli tak naprawdę? 
Przedstawiłam główne bohater 
nianego różańca” — filmu, któ 
powieści Natalii Rolleczek, 
Ewa | Czesław Pete! Najważniejszą 
postacią jest Natala, jej oczami oglądamy 
świat „Drewnianego różańca"; Celina, 
choc odgrywa mniejszą rolę. wydaje się 
niezbędna dla zarysowania skutków sto- 
sowanych w_ sierocińcu metod. Celina to 
jakby następne stadium rozwojowe. 


a więc lepsza 


rki „Drew- 
y, według 
reżyserują 


„DREWNIANY RÓŻANIEC" 5 
PRZED LATY | DZIŚ 


Książka Natalii Rólleczek, wydana na 
początku lat pięćdziesiątych, zyskała zna- 
czny rozgłos. Bardziej jednak niż walory 
literackie podkreślano jej ważkość spo- 
łeczną: ostre ukazywanie konfliktów mo- 


KINO 


elewizja nasza, która wy- tów. Nikogo to nie dziw 


świetlała z konieczności 
wiele filmów starych i 


bardzo starych, umożliwia nie oc 


lewizja uczyniła sol 
proceder z eksploatacji tych 
iwanych 


Szkoła pokory i uginania karku 
Jolanta Bohdal (Helka) i Ewa Milde (Rózia) 


— okazuje się trwalszy ni; 


pa- 
mięć o nim; odżywa, ujawnia 
nowe wartości nie stając się 


DOMU wcale śmiesznym zabytkiem. 


Tego rodzaju dość niespodzie- 
Wany renesans przeżywają na 
ekranach naszych telewizorów 
dawne filmy radzieckie, 
wyprodukowane dwadzieścia 


nawet 


wartości 


Kprawdzenie, jak zinieńne są 
losy filmów. Wiele z nich, on- 
kiś sławnych i okrzyczanych, 
dniś — okazuje się nie do 
oklądania. Wszystko w nich 
razi: temat, rozwiązania reży- 
serskie (niegdyś odkrywcze), 
nawet uroda gwiazd, szczególy 
cbyczajów, wygląd przedmi 


starych filmów (i u nas poka- 
zywano np. fragmenty filmów 
z Rudolfem Valentino, jako 
coś bardzo śmieszneko — a 
kiedyś były to wzruszające 1 
autentyczne dramaty!) 
Czasem bywa jednak inaczej: 
stary film — wydobyty z ar- 
wam i pokazany na nowo 


mniej więcej lat temu, w ok- 
resie wojny. 

Mieliśmy już okazję obejrzeć 
„O szóstej wieczorem po woj- 


Iwana Pyriewa. W pierw- 


zych dniach kwietnia pojawi 
się na ekranach telewizorów 
film „ONA BRONI OJCZY- 


Tych sierocińców już nie ma, ale sprawa aktualna 
Fotos roboczy z filmu „Drewniany różaniec” 


NATALA BUNTUJE SIĘ 


Sypialnia na klasztornym poddaszu. 
Spadzisty sufit z maleńkimi okienkami. 
surowe deski podłogi i rzędy żelaznych 
łóżek z nędzną. zmiętą pościelą. To de- 
koracja filmowa. W hali łódzkiego ate- 
lier trwają przygotowania do rea 
ważnej sceny pomiędzy Natalą a siostrą 
Modestą. Wieczór. Przy łóżkach -—- kilka- 
aście dziew: żnym wieku, w jed- 
nakowych. bardzo skromnych sukienkach, 
czarnych „sierocych” pończochach. 

Reżyser: -- Uwaga, ta strona na razie 
się nie rozbiera. Środkiem idzie siostra 
Modesta, szuka Natali; przypomina jej 
o obowiązku posprzątania kościoła. Nata- 
la buntuje się, mówi, że więcej nie bę- 
dzie sprzątała. 


nka (Modesta): 


Barbara Horaw Mia- 
łam ruszyć z miejsca na słowa: „co ta- 
2 amy próbę. 

(mówi tekst dialogu): — Na 


sprzątanie kościółka jestem za słaba. Sio- 
stra uwzięła się na mnie. dlatego dała mi 


Modesta 
przerwy. 


policzkuje Natalę, 
Zwracam do re- 


Chwila 
żysera. 

- Nie bardzo mogę zgodzić się z pana 
wypowiedzią. Czy rzeczywiście uważł' pan, 
że metody wychowawcze stosowane w 
tym zakładzie są kontynuowane we współ- 
czesnych rodzinach? To poważne oskar- 
żenie. Wydaje mi się, że odnosi się to ra- 
do zuniformizowanego wychowania 
w. grupie. 


— Sprawa nie jest jednoznaczna, Z je- 
dnej strony obserwujemy tu zjawiska, 
które powstają w większych zbiorowi- 
skach, jednak istnieje i pewien aspekt, 
który można odnieść do rodziny. Myślę 
tu o zakłamaniu tak zwanego wychowa- 
nia religijnego, które z moralnością nie 
ma nic tespólnego. O tym rodzaju wy- 
chowania, które pewne dziedziny życia 
wstydliwie ukrywa, uważa je za nie- 
istniejące. 

Korzystam z przedłużającej się prz 
wy, by zadać jeszcze pytanie Barbarze 
Horawianet 

— Z lektury scenariusz wynika, że 
siostra Modesta jest odpychająca: zawsze 
surowa, źle obchodzi się z wychowan- 
kami. Jednak gdy ponosi klęskę. w koń- 
cowej rozmowie z przełożoną daje wy- 
raz przekonaniu, że stosowane w zakł 
dzie metody wychowawcze są złe. Czy nie 
jest to zbyt nagły przełom? 

— W rozmowie z reżyserem ustaliliśmy, 
że przełom ten nie będzie nagły. W toku 
akcji muszę wprowadzić jakieś odruchy 
tej postaci bardziej ludzkie, dla zasyg- 
naliżowania, że Modesta nie zgudza się 
ze wszystkim. Ona nawet lubi dziewczę- 
ta — nieodpowiedni jest sam system wy- 
chowawczy. Trudność poprowadzenia roli 
polega właśnie na uezłowieczeniu postaci 
Modesty. Na razie nie było jeszcze scen 
aktorskich, w których moglabym spraw- 
dzić to zamierzenie. 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 
ROMAN SUMIK 


Zdjęcia (2) 


EE Pw o on 


ZNY” reżyserii Fryderyka 


miera (twórcy już wówczas  tywny odbiór 


kiego obywatela” i „Wielkiego 


przelonne”). 


dzów, że mają do czyniet 


! 


ny całej grupy tych i pa- 
sobnych filmów wojennych są 


tyra_ bardzi 


iące, 


kże innych 


me są nie 


pa raz pierwszy. Gdy pojawi- 


zalo — z 


ły się na ekranach tuż po woj 


, byty filmami aktualnymi, 


lilmów. 


rodziły wielkie  wzruszeni 


Niektóre z nich pojawiły się 


po raz drugi w kinach w la- 


zbitym przeko! 


dci 


tach pięćdziesiątych; ich pozy- 


uświadomieniu sabie dy- 


su lat dziesięci 


udowodni zapewne „Ona bro- 
polegul wtedy ni Ojczyzny”) proste i patęty- 
czne filmy z lat wojny odbie- 

na nie- ramy w glównej mierze jaka 

niu wielu wi- dokumenty hist. patos już 
ze nie wzrusza, ale Już i nie ra 


swoją wiasną histoi 
li ten film po raz pierwszy w 
warunkach 


ciowych. A to — jak się oki- 


sposób: oglądania i odbiet 


zi, wzruszenia uległy znaczne- 


ogląda- 


mu stonowaniu, pozostała i na 


ży- plan pierwszy wysuwa się ta. 
bularna opowieść i historia. 


» wpływa u 


Jest ona bowiem zawarta w 


równej mierze na taśmie fit- 


mowej, jak i w nas samych, 


w sposobie odczuwania. 


„wspólne pokoje” 


isząc przed kilku miesiącami o opłakanym, 
bo na ogół niesłusznym, obrazie międzywo- 
jennego dwudziestolecia w naszym filmie, 
pominąłem „Wspólny pokój” Hasa. Nie pa- 
miętałem o nim. Ten utwór nie ma żadnego 
związku z tamtą tematyką. Nie mówię, że 
go nie cenię. Swego czasu go nawet broniłem. 
Były to dość typowe dla reżysera „Pętli” wariacje 
wokół obranego tematu. Zbigniew Uniłowski, autor 
głośnej w latach trzydziestych powieści o war- 
szawskiej cyganerii artystycznej, powieści reali- 
stycznej. miejscami nawet naturalistycznej, „nie- 
przyzwoitej" i gniewnej — nie poznałby jej na 
hasowskim ekranie. Straciła ostrość i gniew. Zwie- 
lokrotniomy wprawdzie. ale rzeczywisty świat 
w niej zaginął. Na jego miejsce przyszła karyka- 
tura, tragifarsa, z tą grą dziwacznych ludzi i przed- 
miotów, z arabeskami pokręconych psychik i losów. 
Jeżeli już jakąś książkę tamtego czasu przypo! 
nała. to prędzej „Kerdydurke” Gombrowicza. 


Otrzymaliśmy utwór nieprzeciętny, żal prze 
mi było oryginału. Pamiętam, jak powieść Uniłow- 
skiego w tamtych odległych latach przeżywalis- 
my. Nie mówię już o tych, którzy posłużyli pisa- 
rzowi za modele. My wszyscy siebie tam odnajdy- 
waliśmy, i nasz świat, i nasz czas, Oczywiście, 
Uniłowski przesadzał, kondensował wizję i zayę- 
szczał, zgodnie 2 dobrym prawem pisarstwa, Ale 
czy aż tak bardzo? Pamiętam wieczór w Małej 
Ziemiańskiej, kiedy mówiliśmy 6 jego śmierci. 


Aleksander Jackiewicz 


Było jakby zmarł Salis. Siedzieli wokół mnie — 
niby w powieści — już wówczas zakompleksiony 
Gombrowicz, Pietrkiewicz — poeta skrajnej pra- 
wicy, o wzięciu i delikatności dziewczyny; ludzki, 
jedyny autentyczny w owej galerii — Piętak, któ- 
rego niedawną tragiczną śmierć mamy jeszcze 
w świeżej pamięci; Stanisław Brochwicz, On to, 
tamtego chyba nawet wieczoru, mówił o przeczu- 
ciu swojej z kolei rychłej śmierci. Ten sam Broch- 
wicz.”przypomniany przez Sandauera w „Zapiskach 
z martwego miasta”, który jeszcze przed Wrześ- 
niem — groteskowy Hitlerek — paradowal po 
Warszawie mercedesem ze swastyką. Później, pod- 
czus okupacji, wydawał Niemcom swoich przyja- 
ciół; został zgladzony wyrokiem armii podziemnej, 
Tu rzeczywistość przerosła fantazję. 


Dlatego, że tak to wszystko było jak Uniłowski 
opisał, dlatego, że było tak boleśnie, beznadziejnie 
i głupio, dlatego, że było jak w „Ferdydurke”, ale 
realizowało się w naszym życiu jak we „Wspól- 
nym pokoju”, dlatego — powiadam — nie umia- 
łem przyjąć wersji Hasa. Tym większym żasko- 
czeniem stała się dla mnie inscenizacja telewizyjna 
powieści Uniłowskiego, którą oglądaliśmy przed 
paru tygodniami. Bo było właśnie tak, jak to Jerzy 
Antczak pokazał, Ożyli z krwi i kości — cóż że 
przerysowani, to dobre prawo sztuki, powtarzam 
— ludzie moich lat studenckich, atmosjera „War- 
szawki” we wspólnych pokojach. I pomyśleć, że 
kino, które jest powołane do rejestracji rzeczywi 
stości, wszystko u nas robi, i niekiedy bardzo pięk- 
nie, tylko nie to. A telewizja. teatr telewizyjny, po- 
wielacz — zdawałoby się — sztuki słowa i sztuki 
sceny, urealnia literaturę i dramat — „Urząd”, 
„Wesele”, „Kordiana — i już zaczyna urealniać 
nie tylko powieść, lecz także film na swoim ma- 
tym ekranie. 
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naj- 
film w 

świato- 
kinemato- 
nakręcili 
AmetykaniiRżw 
„ymskim Cinecit- 


od dłuższego już czasu swoje 
wielkie, kostiumowe widowiska 
w rodzaju 
da” czy „Upadku rzymskiego im- 
perium”. Znany aktor amerykań- 
ski, Burt Lancaster, kreuje tytu- 

łową rolę we włoskim 

cie" Luchino Viscontiego. 
Century Fox przejmuje dys- 
trybucję tego filmu. Równie 
głośny filmowiec amerykański, 
reżyser John Huston, ekranizuje 
* dla włoskiego producen- 


no, że w roku 1962 hollywoodzka 
firma Columbia partycypowała 
w produkcji 36 filmów zrealizo- 
wanych w Europie, 

Te i podobne przykłady, które 
łatwo można by mnożyć, nie 
zdają się dowodzić niczego no- 
wego. Przenikanie kinematografi 
amerykańskiej do Europy — a 
Ściślej: amerykańskiego kapitału 
monopolistycznego zaangażowa- 
nego w przemyśle filmowym — 
datuje się od bardzo dawna. Zja- 
wisko to, zwłaszcza po drugiej 
wojnie światowi i burzliwym 
rozwoju amerykańskiej telewizj 
zaniepokoiło nawet burżuazyj- 
nych ekonoi jów w _ Europie. 
Jeszcze w roku 1953 Henri Mer 
cillon w pracy „Cinema et mono- 
poles” (Film i monopole), ostrze- 
gał, że „po pojawieniu się tele” 
wizji, powiększenie dochodów, 
płynących z zagranicy — jest dla 
Hollywoodu bezwzględną  ko- 
niecznością”. Jednakże w ciągu 
dziesięciolecia 1950-1960 na świa- 
towym rynku filmowym zaszły 
poważne zmiany, które stawiają 
ekspansję Hollywoodu w innym 
świetle. 


HOLLYWOOD WALCZY 
O EGZYSTENCJĘ 


W ubiegłym roku ukazała się 
w Brukseli książka Jean-Claude 
Batza „A propos de la © 
Vindustrie du cinćma* (W z! 
ku z kryzysem w przemyśle fi 
mowym). Analizując aktualną 
tuację amerykańskiej kinemato- 
grafii, Batz dochodzi do wniosku, 
że dawna ekspansja, która by! 
wyrazem ofensywnej polityki 
amerykańskiego kapitału, ma 
dzisiaj charakter obronny. „Hol- 
lywood — twierdzi Batzź — ko- 
lonizując ekrany świata, walczy 
teraz nie tylko 'o powiększenie 
zysków, lecz o zabezpieczenie 
własnej egzystencji”. 
Powszechnie znane fakty spad- 
ku frekwencji (więcej niż o po- 
łowę w ciągu dziesięciu lat) i 
zamknięcie tysięcy sal kinowych 
— doprowadziły do zmniejszenia 
amerykańskiej produkcji filmo- 
wej z 350-400 filmów rocznie w 
okresie 1944-1951, do mniej wię- 
cej 150 w pierwszych latach bie- 
żącego dziesięciolecia. I choci: 


„Włosi, 
nastąpiła obecnie stabilizacja 
amerykańskiej widowni, a nawet 


wykazuje ona pewne tendencje 
wzrostu, nie można myśleć o ja- 
kimś poważnym powiększeniu 
produkcji. Batz wymienia dwie 
przyczyny. 


— to niezwykle w. 
sokie ty produkcji filmowej 
w Stanach Zjednoczonych. w 
dużym stopniu jest to wywołane 
polityką wielkich wytwórni, któ- 
re — w ogniu walki konkuren- 


cyjnej — wzajemnie licytowały 
się w 

poszczególne filmy. 

mie i ogromnie rozbudowane 


aparaty  propagandowo-reklamo- 
we — poważny dalszy czynnik 
wzrostu kosztów własnych 
przekonywały i przekonują pu- 
bliczność, że film im kosztow- 
niejszy, tym lepszy. 

Druga — to wtargnięcie (bo 
tak chyba trzeba to nazwać) 
europejskiego filmu na rynek 
amerykański. W 1951 roku, gdy 
w dystrybucji _ amerykańskiej 
znajdowało się około 240 filmów 
zagranicznych, dla widza w USA 
europejska kinematogr. kby 
nie istniała: Ale w dziesięć lat 


chcecie włoskich filmów? Dostaniecie 


„Upadek rzymskiego imperium" 


później informator amerykań- 
skiego zrzeszenia. właścicieli kin 
wymienił przeszło 1100 im- 


ju: 
portowanych WĄCZ — w więk- 


filmy: ubiegające. się o 
aż 160 pochodziło z zagranicy. 
Najważniejsze jednak, że na fil- 
mach tych dystrybutorzy w Sta- 
nach robią dobre, a nawet bar- 
dzo dobre interesy. Filmy z Bi 
gitte Bardot czy Sophią Loren, 
włoskie „Słodkie życi n- 
gielskie „Miejsce na 
przyniosły 


gó! 
od dwu do czterech 
milionów dolarów wpływów. 
Ogólnie zaś biorąc, w ciągu 0 
tatnich trzech lat dochody z roz- 
powszechniania importowanych 
filmów wzrosły o 250 procent. 


NA CZYM POLEGA 

WSPÓLPRACA Z EUROPĄ? 

dziwnego, że obecnie 
przemysl filmowy 


pragnie u siebie w domu produ- 
kować tylko takie filmy, któ- 
re opłacają się w pełni na 
wewnętrznym rynku. Inne — 
dla uniknięt i 
kosztów woli realizow: 


UCIECZKA 
zAOLWYWOODU 
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je od nast" 


Europie po znacznie ni 
nie. Coraz częściej dopu 
współpracy europejskie 
Współpraca ta przybiera 
maite formy: może być współ- 
produkcją pojedynczego filmu, a 
może też stanowić stały udział 
w działalności produkcyjnej tej 
lub innej wytwórni europejskiej. 
Wiele z tych filmów nie dociei 
w ogóle na amerykańskie ekra- 
ny. Ale zyski, które przynoszą — 
niejednokrotnie właśnie | dzięki 
ich europejskiemu  współautor- 
stwu — wpływają na konta ban- 
kowe hollywoodzkich producen- 
tów. W ten sposób roczne docho- 
dy kinematografii amerykańskiej 
z zagranicy ciągle jeszcze o: 
lują wokół niebagatelnej sumy 
300 milionów dolarów, czyli wy- 
noszą mniej więcej dwa razy ty- 
le, ile w początkach lat pięćdzie- 
siątych. 


UCIEKAJĄCA PRODUKCJA 


Swoista emigracja filmowa do 
Europy przybrała takie rozmia- 
ry, że określa się ją na Zacho- 
dzie fachowym terminem 


amerykańskich 
związków zawodowych pracow- 
ników filmu mówią w związku 
bezrobociem nie o „uciekają 
lecz o „wypędzanej produkcj 
mając na myśli politykę przed- 
siębiorców. 

Jean-Claude Batz, który wiele 
uwagi w swej książce poświęca 
temu właśnie zjawisku, czyni to 
z wyraźnym celem. Uważa bo- 
wiem, że Hollywood przetrwał 
najgorszy okres, jeśli w ogóle 
był to rzeczywisty kryżys — w 
co zresztą powątpiewa. I nie tyl- 
ko przetrwał, ale wypracow 
nowe metody. walki konkuren- 
cyjnej: metody — zdaniem auto- 
ra — tym groźniejsze dla ©uro- 


pejskiej kinematografii, że z kolei 
ona staje się coraz bardziej bo 
bronna wobec postępów telewizji 
i motoryzacji  Batz występuje 
więc w obronie ekonomicznych 
interesów europejskiego filmu 
— może ściślej: filmu wspólno- 
ynkowego — przed gospodar- 
imperializmem Hollywoo- 
du. Mniej, a właściwie wcale nie 


i filmo- 
wydaje się 


Jednakże i on 


wej. 
rozumieć niebezpieczeństwo, któ- 
re określić by można jako „wy- 


narodowienie” chodnioeuropej- 
skich kinematografii, nałożenie 
na nie jednolitego stempla „made 
in Hollywood". Z wyraźną bo- 
wiem niechęcią przytacza Batz 


chełpliwą wypowiedź jednego z 
szefów Paramountu: „Produkcja 
Dino De Laurentiisa — to prze- 


cież hollywoodzka ckipa filmowa 
na plenerach w Rzymie”. I dru- 
4 — jeszcze może wymowniej- 
— wiceprezesa Columbii 
i! Chcecie włoskich fil 
mów? Dostaniecie je od nas". 
Co się jednak stanie z aspir 
cjami twórczymi koryfeuszy eu- 
ropejskiego filmu? 


KUPUJĘ NAJLEPSZYCH... 
Posłuchajmy interesujących 
wynurzeń amerykańskiego pro- 
ducenta Samuela _ Bronstona 
(„Król królów”, „Upadek w 


skiego imperium”). Na pytanie 
przedstawiciela paryskiego „L'Ex 
press”, czy uważa produkowane 


przez siebie w Hiszpanii w 
ne spektakle za dzieła 
Bronston — 
swojej produkcji, przebyw: 
le w Madrycie 
„Oczywiście! 


sztuki, 
który, by być bliżej 


sta- 
odpowiedział: 
Opłacam  najlep- 


szych aktorów, reżyserów, sce- 
narzystów, enografów. Cóż 
można zrobi Film po- 


winien być rozrywką rodzinną. 
Powinny go oglądać dzieci. W 
moich filmach każdy, niezależnie 
od wieku, znajdzie dla siebie coś 
odpowiednie nawet materiał 
do rozmyślań”, 

Niewątpliwie naiwnością było- 
by sądzić, że zjawisko komercja 
lizacji sztuki filmowej jest obce 
zachodniej Europie. Nie prz, 
brało ono jednak takich rozmia- 
rów. jak w Hollywoodzie. Przede 
wszystkim dlatego, że ani Fran- 


cja, ani Włochy -— jeśli ograni- 
czyć się tylko do wiodących ki- 
nematografil — nie były dotąd 


terenem tak daleko  posuniętej 
koncentracji kapitału i dyspozy- 
cji w dziedzinie filmu, jak Stany 
Zjednoczone, Toteż ambitny 
twórcą filmowy w zachodniej 
Europle był i jest jeszcze bar- 
dziej równorzędnym: partnerem 
kapitalisty-producenta. W nowej 
sytuacji, ten stan względnej 
równowagi grozi zachwianiem na 
niekorzyść twórcy, 


„NOWA FALA* W ODWROCIE 


Pouczającym przykładem są 
niedawne kłopoty Jean-Luc Go- 
darda z „Pogardą”. Godard ucho- 
dzi za jednego z najbardziej nie- 
zależnych przedstawicieli „nowej 
fali”, która rozpoczęła swą dzia- 
łalność pod hasłem absolutnej 
swobody autorskiej 
Z pełnych goryczy wywiadów 
francuskiego reżysera (ogłosiliś 
my je w nr 4 z br.) wynika, że 
choć z Carlo Pontim dawał sobie 
jakoś radę, musiał ugiąć się jed- 
nak przed „życzeniami'* amery- 
kańskiego wspólnika włoskiego 
producenta. Godard pocieszał się 
tym tylko, że — choć Ameryk 
nie chcieli mieć w „Pogardzie” 
Brigitte Bardot trzykrotnie nagą 
w łóżku — pokazał ją tylko je- 
den raz! Słaba to pociecha, : 


TADEUSZ KARPOWSKI 


wypowiedzi. | 


PAPATAKIS-- 
jego obsesje 


i „Zabawki” 


„Cate Flore" wszyscy go 
znają | co chwila ktoś pod- 
chodzi do stolika z bardzo 
Ważną sprawą — proponu- 
JĄC scenariusz, przynosząc 
sztukę przercbioną wedlug 

jego wskazówek, omaw Wczo- 

rajszy wieczór, proponując teate na 
dzisiejszy, Papatakis uśrniecha się 
czarująco, nieśmiało, ściska ręce zna- 
jomych 1 nieznajomych. Był kiedyś 
aktorem w teatrze awangardowym, 
potem dluższy czas prowadzi! najle 
pszy kabaret Paryża „Rose Rouge”, 

Do illmu wkroczył jako produceni 

(pierwsze krótkometiażówki Henri 

Gruela i „Cienie” Cassavetesn) | nikt 

nie przypuszczał, że kiedyś zrobi 

sny film, i to film tak bardzo 
indywidualny i obsesyjny, 


Mówi Nie przesadzajmy lak z 
trudnościami techniki filmowej, Je- 
śli ma się coś pasjonującego do po- 
wiedzenia, jeśli chce się coś ważne. 
go sformutówoe, instynktownie  włe 
się juk lo zróbić, Jeśli twórca ma 
poczucie prawdziwości gestu wynika- 


jącego dramaty wydarzeń 
wszystko staje się proste. Najważ: 
niejszy jest aktor (tak, zarzucano 


ie „robię teatr"). t rozpoc 
em realizacji „Otehłani”, trzy. ty- 
godnie trwały próby, od świtu do 
nocy, Trzebo było Wprowadzić od- 
twóreńw w stan histerii, Siostry Rer- 
ge nie su, przepraszam, nie były 
przyzwyczajone do kamery, ostatnie 
więc próby odbywały stę przed ka- 
merą. Ustawiałem Ją jak najprościej 
z boku, uby tylko śledziła ruchy uk- 
torów, u nie przeszkadzała im w grze 
Jukimiś ujęciami pod nieoczekiwa- 
nym kątem. Gdzie powstała ta fał- 
szywa teorii, że aktor w fibnie mu 
sł urać oszczędnie Ł powściqyliwie. 
Dlaczego w filmie nie miałoby się 
czasem krzyczeć? 


Od bardzo, bard: 
łem przenieść na ekran „Służąze” 
Genetu. Genet ciągle nie niógł uapt- 
sać  scenartus użące” powstał, 
na tle prawdziwego zdarzenia. Zwro 
ctlem się o scenariusz do Jeana Vau 
thier, chodziło mi nie o przeróbkę 
„Slużących uSz opar 
tu na owym prawdzi darzeniu. 
Chelatem, ahy ta teza — sto 
sunku między wyzyskującymł a twu- 
zyskiwanymi, dość specyficzne sto- 
sunki kata t ofiary stała. potrał= 
towana bardziej lirycznie. Tak, ten 


dawna pragną: 


lemat jest moją obsesją. Nie tylko 
zruszią moją. A Joseph Losey? A Po 
lański? 


Fracowuittny 
zem razem - Vauthierem, nugrywa- 
jąc nasze rozmowy na. magnetofon 
Prosttem go. aby każdą z możliwości 
wykorzystał uż ponad granice wy- 
trzymułości odbłoru i dopiero pode 
czas realizacji upraszczałem niektóre 
jawy t uskromnłatem całość. 


więc nad seenartu- 


Zarzucano mi, że film jest zbyt 
symboliczny. Dziś do sto- 
pnia zgadzam stę nie 


było nieporozumień. 
li stę dotknięc 


żeby ludzie czu- 
tematem bezpośred- 


nio — trzeba większej prostoty środ- 
ków. Poetycka aluzja przechodzi 
zbut często obok. Jednak. trudno mi 
pojąć, skąd wzięło się niezrozumie 
nie sensu „Otchłani” we _ Francji 
Przetranspońowanie problemu Algier- 


czycy — Francuzi wydaje mi się czy- 
telne dla każdego, kto zna wszystkie 
etapy wojny algierskiej. Nic tu nie 
Jest wymyślone. Ale też niczego nie 
oszezędziłem. 


Wlerótce rozpocznę realizację no- 
wego filmu. Będzie to satyra na „no- 
woczesne' życie, pokazująca aliena- 
cję człowieka w świecie przedmio- 
tów. Tytuł: „Zabawki”. Scenariusz 
powstał w oparciu o sztukę Georycsa 
Michela pod tym właśnie tytulem. 
Pracowałem nad nim razem z auto- 
rem. Skończyliśmy wczoraj. Chodzi 
© rozkład małżeństwa w świecie cy- 
włlizacji przedmiotów. Zabawki (ra- 
Giło, telewizor, pralka, auto, a wre- 
szcie — bomba atomowa) uniemoźli- 
wiają kontakt między ludźmi, Nie 


mam nie przeciwko pi 
q, ale u 

zaczynają one 
sam w sobie. To groźne 


ki czomuś st 
ym świecie 


syśnym, tak jak 


„Otchłanie". Ale nie, przyjmujemy Jako 
świat przedmłotów, zabawele, roz-  dłą nas rozrywkę. Gdyby 
rywki aczyna być światem gro- naprawdę do nas docierał. 
teskowym. Czy tylko zresztą grote-  trzymalibyśmy nerwowo 
skowym: szym reportażu 
Zastanawiałem się nad tym ostat- Po „Zabawkach” 


nio po. śmierci 
wie, którzy oglądali 


EWA FISZER takto 


mach na Oswakda 


zna pani nas 


najstraszliu 


Konflik 


zabawki” nie będą 


Kennedy'ego. Wid 
w telewizji za- 


byli mniej prze- 
Jęci samym wydarzeniem, a bardziej 
olśnient doskonałością 
u umożliwiła im oglądanie praw 
wego mordu u stebie w domu 
stko sprowadzamy do rozrywki, Czy 
telewi: 
uCinq colonnes a la une”? No i co? w „Otchłantach” 

sze uutentyczne rze. 


na: 


filmem obsc- 


nadzieję, 
diialogi. To 
bliskiej „Otenłantom”. 
sobie w te) 
żam. 


Kiedy za: 


© zdjęcia 
niedługo 
eniem aktorów. 
augażować parę trz 
aktorów, dobrych lec 
To nie takie proste 
małżeństwo filmow: 
slicem w życiu. 


techniki, któ- 


Wszy- 


yjnq audycję 


bytu 
słostrami 


Algierczycy — Francuzi jest czytelny 
„Otehlanie” 


chciatbym 
zować film o życiu Lumumby. 
e Jean-Paul Sartre napisze 

będzie film 


chwili 


— Nie przesadzajmy z techniką! 
5 Nico Paputakis 


czy, które oglądamy na matym ekra- 
wymiyślon. 
sens 


WYJ 


Płerw- 


zreali- 
Mam 


poetyce 
Przynajmniej 
wyobra- 


abawek*? 
Mam kłopoty ze 
Chciałbym 
lestoletnich 
nieznanych. 
1 chciałbym, aby 
było także 
Tak jak 


mat- 
siostry 
prawdziwymi 


Jerzy Toeplitz 


KARYKI: 
5 Z:KALE 


1939 


20 


marca 


10 


dniu 20 marca 1939 roku 

- przed dwudziestu pię- 

ciu laty — berliński dzien- 

nik filmowy „Film Ku- 

sriere doniósł swym czy- 
telnikom, że w Warszawie powsta- 
ła nowa wytwórnia filmowa Ko- 
horta. Działo się to już w okre- 
sie poważnego ochłodzenia stosun- 
ków między Trzecią Rzeszą i Pol- 
$kĄ, 1 na łamach niemieckiej pra- 
sy fachowej rzadko pojawiały się 
Wleści o tym, co się dzieje u 
wschodniego sąsiada. Jeśli więc 
redaktorzy półoficjalnego organu 
ministra Goebbelsa zdecydowali się 
na wyjątek, to uczynili to tylko 
dlatego, by móc obwieścić z sa- 
tysfakcją, że powołana do życia 
spółka opiera się wyłącznie na 
„Aryjskien” kapitałach. Dano w teu 


247257 726, 


Ja! 


POJAWIENIE SIĘ 


nia przeciwników obliczony byl 
ni lata, ale intencje były nie- 
dwuznaczne 1 dla wszystkich Jas- 
ne. Obóz Zjednoczenia Narodowe- 
go. zwany popularnie Ozonem, 
dawał błogosławieństwo (a praw- 
dopodobnie i pieniądze) glównym 
akcjonariuszom Kohorty — 
ciom Stefanowi | Tadeuszowi Ka- 
telbachom. Stefan z zawodu iq- 
żynier, był dyrektorem przedsię 
biorstwa, a Tadeusz, senator 3a- 
nacyjny 1 byly dyrektor Polskiej 
Agencji Telegraficznej, patrono- 
wał całej imprezie. Byl to 
wiek mający. świetne stosunki 
zarówno z Rydzem  Smigłym, 
jak i z jawnie faszystowskim 
ONR-em. Tadeusz Katelbach był 


bra- 


|= 


„MARSZAŁEK ŚNIGŁY RYDZ 


NIkt mam mie zrobi mie 

NIM mam mie razy mie 

Mio z mami ŚMIGŁY, ŚMICŁY, 
ŚmiGŁy mYBZI= 


RZYBYLI DO WSI ŻOŁNIERZE” 


Szumne zapowiedzi 


Ogłoszenie z przedwojenu 


sposób do zrozumienia, że będzie 
to placówka idcowo bliska naro- 
dowo-socjalistycznej kinematogra- 
til. 

Polskie Zakłady Filmowe Ko- 
norta, bo tak brzmiała oficjalna 
nazwa _ przedsiębiorstwa, były 
pierwszą a zarazem ostatnią pró- 
bą bezpośredniej interwencji re- 
żymu sanacyjnego w sprawy pol- 
skiej kinematografii. 1 dlatego 
mieli częściowo. rację hitlerowscy 
dziennikarze filmowi, sugerując, 
że now» wytwórnia wyrosła z fa- 
szystowskiego ducha i opiera się 


na faszystowskich doświadcze- 
niach. Założyciele Kohorty ma- 
rzyli, by skromna spółka z ogra- 


niczoną  odpowiedzialnością prze- 
kształciła się w przyszłości w rzą- 
dowy koncern filmowy 0 mono- 
polistycznych przywilejach. Miał 
on usunąć 2 placu boju, czy 
pochłonąć, wszystkich konkuren- 
tów, stając się jedynym reprezen- 
tantem oficjalnej, państwowej ki- 
nematografii. Ten proces pożera- 


14 


jego czasopisma „Film 


wspólzałożycielem _ Towarzystwa 
Rozwoju Filmu Polskiego, Organi- 
zacji postulującej wprowadzenie 


swoistego rodzaju praw norym- 


berskich do polskiej kinemato- 
grafii. 
Kohorta powstała w Okresie 


kruszenia się, a potem zerwania 
sojuszu sanacyjno-hitlerowskiego. 
Reżym zdawał sobie sprawę, że 
trudno będzie opanować sytuację 
w polskim filmie wyłącznie przy 
pomory środków  administracyj- 
nych. Biuro Filmowe w Minister- 
stwie Spraw Wewnętrznych już 
nie wystarczało. Realizatorzy do- 
magali się większej swobody twór- 
czej, a producenci, zwykle lękii- 
wi i oportunistyczni, byli skłon- 
ni do czynienia im ustępstw. Pod 
koniec marca 1939 roku ogłoszo- 
na została wspólna deklaracja 
Stowarzyszenia Realizatorów i Te- 
chników Filmowych 1 Związku 
Dziennikarzy i Publicystów Fil- 


mowych. Punkt trzeci deklaracji 


brzmiał nastę 


0:  „Koniecz- 
nym warunkiem podniesienia po- 
polskiej pro- 


przywróce- 


ziomu artystyczne: 
dukcji filmowej jest 
nie swobody artystycznego wypo- 
wiadania się twórców", Znamien- 
ne było użycie słowa — przy- 
wrócenie, Wiatr liberalizmu 
powiał w środowisku filmowym 
i trzeba bylo szukać środków za- 
radczych, by przeciwdziałać sze- 


„KOHORTY* 


rzeniu się groźnych nastrojów. 
Najpoważniejszym środkiem mia- 
la być Kohorta — żandarm pol- 
skiej produkcji filmowej. 

Wytwórnia dysponowała poważ- 
nymi bez trudności 
mogła zdystansować, a nawet wy- 
kończyć, nie tylko słabych, ale 
i stosunkowo silnych przeciwni- 
ków. Zapowiedziano budowę no- 
wego dwuhalowego atelier pod 
Warszawą, zaopatrzonego w naj- 
bardziej nowoczesną aparaturę. 
Przystąpiono do _ organizowania 
laboratorium. Powolano do życia 
własne bluro wynajmu, które 
przejęło część filmów od Pol- 
skiej Agencji Telegraticznej, mię- 
dzy innymi „Czarne diamenty" 
W. przys: 
lub kupo- 
No i na go- 
r4co przystąpiono do adaptacji na 
atelier — gmachu cyrku przy uli 
cy Ordynackiej w Warszawie. 

Równie imponujące były plany 
produkcyjne. — Reprezentacyjnym 
ideowo i artystycznie filmem miał 
być „Święty Andrzej Bobola" re- 
żyserii Romualda Gantkowskiego. 
Tenże sam Gantkowski rozpoczął 
zdjęcia do komedii garnizonowej 
pt. „Przybyli do wsi żołnierze”. 
Byl to człowiek opatrznościow 
prawa ręka Katelbachów, mąż 
sprawujący opiekę nad całością 
produkcji. To, że znany ze swych 
sympatii faszystowskich Gantkow- 
ki pracowal w Kohorcie, było 
rzeczą naturalną; natomiast zaan- 
gażowanie przez nową placówkę 
Eugeniusza Cękalskiego było bo- 
lesną niespodzianką. Biograt za- 
łożyciela i długoletniego prezesa 
„Startu”, Stanisław Janicki, tlu- 
maczy tę decyzję pewnym zała- 
maniem się Cękalskiego, zniechę- 
ceniem spowodowanym daremny- 
mi wysiłkami  zreorganizowania 
kinematografii polskiej na zdro- 
wych podstawach. W lipcu reży- 
sex rozpoczął zdjęcia do komedii 
„Kariera pana Piorunkiewicza” 
według scenariusza "Tadeusza Do- 
lęgi-Mostowicza, 

Plany Kohorty nie zostały zrea- 
lizowane. Zaden z projektowa- 
nych, a nawet częściowo już na- 
kręconych filmów, nie ukazał się 
na ekranie. Napad Hitlera na 
Polskę polożyl kres monopolisty- 
cznym poczynaniom. 1 nie kie- 
rownikom Polskich Zakładów Fil-- 
mowych Kohorta przypadła rola 
— jak to zapowiadał w jednym z 
wywiadów prasowych inżynier 
Stefan Katelbach — „wywalcze- 
nia należytego miejsca dla prze- 
niysłu flimowego w kulturalnym 
i gospodarczym życiu kraju. 

JERZY TOEPLITZ 


kapitałami i 


Jerzego Gabrielskiego. 
tości 


miano budować 


jalo kinowe. 


EODKOŻ Ę ZER 
„SKĄPANI W OGNIU* — adaptacja 
znanej powieści Wojciecha Żukrow- 
skiego. Reżyserował Jerzy Passendor- 
fer: 


Possendorjer i Żukrowski po raz pierw 
szy chyba w naszym filmie dotknęli tak 
dramatycznej i tak mało. w gruncie rzeczy 
znanej sprawy, juk losy autochtonów na 
Ziemiach Zachodnich tuż po wojnie, 


KANDYD CZYLI OPTYMIZM XX 
WIEKU". Uwspółcześniona adaptacja 
powiastki filozoficznej Woltera. Reży- 
serował Francuz — Norbert Carbon- 
naux: 

Z Woltera nie nie zostało, prócz wyrwa- 
nych : kontekstu zdań i nie autor filmu 


nie potrafil od siebie dodać, co tlumaczy- 
łoby sens pokazała „Kandyda” na ekra- 


nie. 

„GWIAZDA SZERYFA” (USA) — 
western reżyserowany przez Anthony'- 
ego Mann: 


Wszystko luk, jak zwykle w tej konwen 
cji; potem zaś dla jej zmienności, kompli- 
kacji, royrafinowania sq charaktery i 
kondycje życiowe. Kolejny znakomity we- 
slern na naszych ekrunach. 


„CZAS POGAŃSTWA” — programo- 
wo antyhollywoodzki dramat psycho- 
logiczny. Debiut nowojorskiego reżyse- 
ra teatralnego Petera Kassi 


Na początku mamy historię okrutną, 0sz- 
czędną, surową, przypominającą najlepsz. 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


wczesne nowele Caldwella, ale nagłe „ro: 
szerzenie” filmu gniewa włdza. Na podo- 
dny nadmiar biografizmu i historyzmu cter- 
płą przeważnie polskie filmy. 


„ROZWODÓW NIE BĘDZIE” — pol- 
ski nowelowy film komediowy. Debiut 
reżyserski znanego scenarzysty Jerze- 
go Stefana Stawińskiego: 

w umiejętności zbliżanie się do postaci 


młodych ludzi, trafnego ich portretowania 
— (kwi sekret młodzteńczości tego filmu. 


„ŚMIERĆ NAZYWA SIĘ ENGEL- 
CHEN" (CZECHOSŁOWACJA). Dra- 
mat wojenny. Reżyserowali Jan Kadar 
i Elmar Klos: 

Wojna nie jest tu fabularną relacją, lecz 
subiektywnym przeżyciem słowackiego po- 
wstańca. Nie było łatwo pokazać wojnę od- 
bitą w ludzkie) psychicae 


„BILLY BUDD* (ANGLIA) reż. Pete- 
ra Ustinova. Adaptacja znanej powie- 
ści Hermana Melville'a: 

Dwie opinie: 

Mądrego autora „Moby Dicka” wpiątano 


w ajerę, z którą — jak można podejrze- 
wać — wolałby nie mieć nic wspólnego, 


Skuplenie uwagi twórców na głębokiej 
warstwie literackiego pierwowzoru daje 
możliwość wyjścia poza ramy przygodowo- 
marynistycznych obrazów. Piękny film. 


„UCZTA WIGILIJNA* — komedia 
hiszpańskiego reżysera Luisa Berlangi: 
Kompromitacja pobożnego hiszpańskiego 
mieszczanina, mistrzostwo spolecznej 0b- 
serwacji. Osobliwa maskarada, komedia po- 
zorów, min, miłosiernej kokieterii. 


Scenar 


usz: Anatol Kuż- 
niecow 

Ru : Jurij Łysenko 
Zdjęcia: Siergiej Lisiecki 
Muzyka: Ewgenij Zubcow 


Wykonawcy:  Gorłow 

Wasilij Szukszin, Jurka — 
Walerik Korol. W pozosta- 
ch: W. Dalski, A. 


RANNY W LESIE | suma. A zonc. 


Scenariusz: Witold Zalewski Stoar, Sierota — 


Janusz Nasfeter ko, 
; Janusz Nasfeter Pa 
Jan Laskowski 
Andrzej Markowski 
wcy: major Wla- 
Badowski, Karol — 
Daniel Olbrychski, Maciek 
Stefan Friedman, ' Aprilus — 
Gustaw Lutkiewicz, Bu 
Zdzisław Lubelski, 


— Scenariusz tego filmu oparto 


D. Osmolowska, W. Preda- 


Nenryk nun- | Jewicz, B. Saburow, W. 

Józel Para, i pwac] 
Rowiński, Grudinin. N. Nowacka, B. 
udar- Łukianow, W.  Minczenko. 


J. Kircjew, W. Kapnist, T. 


STUDIO "rofimienko i T.  Kalsina, 


Produkcja: WFF im. 
Dowżenki (ZSRR) — 1963. 


Jerzy  Nasicrowski, — na wydanej książe: 
Józef Durlasz, Wiatrak — Lu- Witolda Zalewskiego pod tym 
dwik Pak, Apollo — Michaj samym tytulem. Wojna poka- 


Burano, Mruk — Zdzisław 5; 
mański, — Ćwiek — Ad 
wlikowski, Ku 
Ki 


Dodatek 


Wytwórnia Filmów Dokumentalnych 
Film 0 hodowca 
nas w nr 10. 


- zana tu została od 
m Pa- kich doznań, 
awy — Zdzisław nie — 
zewski, Goly — Mieczysław Wkrótc 


Ptaki”. Realizacja: Kazimierz Karabasz. Zdjęc 
StanistawNiedbalski. Muzyka: Andrzej 
Karol Malcużyński, Czytu; Tadeusz Bukow: 


Komentarz; 


h gołębi na Śląsku, 


rony ludz- 
charakterów, a 


alistyki, 

Dodatek: „Salamandra 
1 traszki*, Seenariusz i 
realizacja: K. Marczak. 
Komentarz: A, Demko- 
wska. Produkcja: W 
twórnia Filmów Oswia- 
towych w Łodzi — 1902, 
Barwny film przyrodni- 
czy, 


WOJNA 
TROJAŃSKA 


(La Guerra di Troia) 


Scenariusz: Giorgio Stegani, Ugo 
Liberatore 1 Federico Zardi. 

Reżyseria: Giorgio Ferroni 

Zdjęcia: Rino Filippini 

Muzyka: Giovanni Fusco 

- Steve R 

v Barrymo 
Kreuza — Juliette Mayniel. 
dra — Lydia 
Bentivegna, 
Andromeda — usiana  Angelilio, 
Achilles — Arturo Dominici, Ajax — 
Nando Tamberlani, Menelaux — Carta 
Tamberiini. 

Produkcja: Europa  Cinematogra- 
lica — Films Modernes (Włochy — 
Francja) — 1061, 


; Eneasz 


e- 


* 


Barwny, szerokoekranowy film ko- 
stiumowy z gatunku zwanego na Za 
chodzie ..filmem bicepsów* — od obo- 
wiązującej w nim postaci bohate! 
obdarzonego — wspaniałymi. bicepsami 
i wykłą silą. Bardzo swobodna 


lady”. | zrealizowana z 
widowiskowym them, ale W 
końcu — mniej kiczowata od innych 


filmów wykorzystujących motywy 
wielkich dzieł literatury antycznej. 


REDAGU 


tarz reda 
Przedmieście 21/23. Telefony: 
266251 i 267251. Se 


396, 


ZDJĘCIA KRAJOWI 
Wynajmu nów 
R. Sumik, a! 
Wytwórnia Filmów Fabularnych 
Filmów Fabularnych w Bar 
Film Modernes, Unifrance Film (F 


Centralna 
ednoczone 


archiwum. 


Sprudin. Ws 
Jurkiewicz. 


Realizacja i zdjęcia; Sergiusz 
bigniew Turski i Kaz 
: Wytwórnia Filmów Doku- 
w Warszawie — 1963. Reportaż o jed- 
piywającej szkoly marynarskie) na 


„Dar Pomorza”, 


Dwoma tytułowymi mężczyznami są: szofer-chuligan 1 sied- 
mioletni chłopiec. Film opowiada o ich całodziennej wędró! 
ce po mieście i narodzinach przyjażni. Historia wprawdzie 
z morałem, ale zrealizowana sympatycznie i kulturalnie, na- 
sycona bardzo dobrymi obserwacjami zdarzeń 4 ludzi, 


gniewnych ludzi 


wybitny a dobry „6 slaby -1a 
b. dobry s. dyskusyjny = g zly -1 
wro mimo |5 ENEA 
A | ŚI8 BIEJE 
Ś A NlE|ń|jN| z 
E=l | 
sj5|4|s|a|s|s|sls 
Gay przyjdzie kot |4|4|5|5 ja | s|aląls 
ZA BGŁ|| | 
Transport z raju als Ola | 5|4|4 
| | | ki 
w |alsla| ala 
«|s]|]3|4| |5|5|4]|4 
Gwiazda szeryfa sal a | a|ajaj4 
Czas pogaństwa 4| «ala 
Krzyk strachu 3 4| 3 
Dziwna dziewczyna | 3 | ja 34 
s |onióneł | jszł 
Wszystko dla psów SWARS j3j3 
| 
Zdobywcy niebu = is|s|3 | 
| |Eza|EE2|Ez2]| 
| | | 
Dzwony na pasterkę | 3 | 2 Iz] 3|2 
zd | | = | 
W pogoni p 3 | 
En AEAEAEH JEJ 


JE KOLEGIUM W SKŁADZ. 
Kurpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz 
Bolestaw Michaiek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (sekre- 
Warszawa, ul. Krakowskie 
zelny — 26454: 


retarz redakcji 
agraniczny — w. 


Fotograficzna, Centr: 
Zespoły Realizatorów 
thiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE 


(ZSRR), Wytwórni 
ldovie (Czechosłow: 
ancja), Columbi 
ration (USA), Europa Cinematografica, F. Pinna, A. 


Janicki, Tadeusz 


Kowalski (redaktor 


Centrala — 


dział krajowy — 


ficzny — w. 274. 


iimowych, 
Lenfilm, Mosfilm, 


ja), „Cinemonde' 
ja Pictures Corpo- 
nsone (Włochy), 


TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i _ Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartal 
45,50; pólrocznie — 91—; rocznie — 182— zł. Przedpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
£ranicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. 
*szemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trall Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW ,Pra- 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.000. Nu- 
mer oddano do druku 16.11.1964 r. Zam. 357. Z-64 


5 


Amerykański producent Samuel 
Bronston na pytanie dziennikarza, czy 
uważa swoje filmy za dzieła sztuki, 
odpowiedział: „Oczywiście. Opłacam 
najlepszych reżyserów, aktorów, sce- 
narzystów, scenografów. Cóż można 
zrobić więcej?...'* 

O „przeprowadzce”* Hollywoodu do 
Europy czytajcie na str. 12—13. Na tej 
stronie — zdjęcia i fotos roboczy 
z realizacji filmu „Upadek rzymskiego 
imperium". 


UCIECZKA | 
ZAOLLYWOODU 


